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W Y C H O D Z I  W  ( K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

P ren u m e ro w a ć  m ożna  w e w szystk ich  k s ięg a rn iac h  w  k r a ju  i z ag ran icą , lu b  n a jlep ie j 
p r z e s e ła ja c  p ien iąd ze  w p ro s t p o d  ad resem : l)o A d m in is tra c ji T y g o d n ik a  R o ln iczeg o , w W a r­
szaw ie , u lica  S ie n n a  N r. 2  (n o w y ), gdzie  w sze lk ie  lis ty  i k o re sp o n d en c je  a d re so w a ć  należy .

O g ło szen ia  w szelk iego  ro d z a ju  p rzy jm u je  się z a  sto sow ną o p la ta .

R e d a k c ja  zaw iadam ia, że p o d e jm u je  się  z a ła tw ia n ia  w sze lk iego  ro d z a ju  sp raw u n k ó w , 
z a  p o trą cen iem  2°/0 kom isow ego;— ze w sze lk iem i w ięc zleceniam i, n a le ży  p rz e se ła ć  lis ty  

i p ien iąd ze  p o d  ad resem  A d m in is tra cy i.

Które drzewa stosują się najwięcej do obsadzenia 
dróg i granic folwarcznych i w jaki sposób takowe 

najkorzystniśj użytkować?
R O Z P R A W K A

czytana na posiedzeniu T ow arzystw a Rolniczego Średzko - W .rzesińskiego, w  W rześni d. 8 Listopada 1871 r.
przez

l ' \  X i. S l i o r a c z e w s l i i e g o .

Jeśli statystycy, już  naw et w ilości spotrzebowanego m ydła, 
lub  cukru  i kawy, o stopniu ogólnego wykształcenia narodów  wnio­
skują,, daleko pewniej z sposobów utrzym yw ania dróg i granic o oświa­
cie i dobrobycie w kra ju  wyrokować mogą. Dziki Ind jan in  nie w y­
sadza bowiem dróg, lecz przeciw nie niszczy, gdzie częściej przecho­
dzić musi, krze i drzewa, a gdy się w obcą udaje stronę, łam ie, by 
n ie zbłądził, co kilka kroków , gałązkę.

W Warszawie: 
r o c z n ie  r s  4 k o p .  80
p ó ł r o c z .  „  2 „  40
k w a r t a ł .  „  1 „  2 0

ta odnoszenie dc domu dopłaca się 19 kop. la  kw artał.

PRENUMERATA WYNOSI
Na prowincji i w Cesarstwie, i  przesyłką w opaskaeh, 

opakowaniem i ekspedycją: 
r o c z n ie  rs . 6 k o p .  —  
p ó ł r o c z .  „  3 „  —
k w arta ł. „  1 ,, 50

W  Austljji w  s to su n k u  10 z łr . ro czn ie ; —  w  Prusach roczn ie  6 ta la ró w  w. 

Cena Numeru pojedynczego kop. 15.

za groszem, a w części lenistwo są przyczyną, że n ie wszyscy właści­
ciele ziemi o rozpowszechnienie drzew, ju ż to  owocowych juato  opał 
dających, się starają. Jednym  się zdaje, że nakład  na sadzenie drzew 
wyłożony nie przynosi stosownych odsetek, że nie może być finan­
sowo usprawiedliw ionym , inni znów są za gnuśnym i, za opieszałymi, 
żeby sobie głowę pomysłami hodowania drzew zaprzątać. P raw da, że 
jednow ioskow y dziedzic nie może, a naw et nie pow inien o zakłada­
niu lasu myśleć, gdyż las w porów naniu do pola za mało właścicielo­
wi przynosi zysku. M orga naszych lasów w W . K s. Poznańskiem , 
rzadko gdzie więcfij, jeśli się potrzebnego kapitału  drzewnego nie 
narusza, nad 1 tal. 15 sbr. przynosi. N ie przeczę, że lasy odrzucają 
inne jeszcze korzyści, ale tych właściciel spieniężać nie może, bo się 
same na całą okolicę rozlewają. M ówię tu  o dobroczynnym  w pływ ie 

podarstwo przyrody i społeczne, d la  którego rządy i bogacina
dziedzice, l a ś y  Uprawiać m ają obowiązek. Jednakże i na najmniejszej 
wioszczynie są m iejsca, tak  zwane rolnicze nieużytki, gdzie sadzenie 

j drzew jest koniecznością. G łów ną zaś rolę odgryw ają tu  drogi i gra-
D ziki Ind jan in  nie naznacza sobie granic, le c z  j a k o  ptak w o ln y ,1 n jce> które me tylko ze względu na koizysct, ale i ze w zględu na 

J - .....................°  '  • 1 de  za-1 piękno, drzewam i obsadzać powinniśmy. Tylko ślepy m aterjalista
przęże. K tó ry  zaś naród na najwyższym, to jest In d jan  przeciwnym, skrajny, człowiek bez czucia, dtzew  lubić nie może. 1 omit, dz j nami 
1 v - - 3 - - - J "  ' ,i„;a Inie ma podobno takich ludzi.

drzew a sadzić m am y przy  
za drzewam i owocowemi

i o w d z i e  wygodne i piękne drogi, widzimy starannie utrzym yw ane I przemówić muszę. Tylko takow e bowiem są tern na swojem miejscu, 
granice. " | gdyż i największą przynoszą korzyść i od nas zależnym kształtem

Rzecz dziwna, że nie wszyscy rów nym i jesteśm y drzew przyja- korony, piękny dla oka przedstaw iają widok. D rzew a iglaste, choć 
ciołmi. Znam dominia i gminy, do k tórych pięknem i alejami dojeż- zwłaszcza w zimie m iłe dla swój zieloności rob ią  na nas w rażenie, 
dżając, ty lko las widzim, gdyż każda chata otoczyła się zielenią, j  jednakże z dwóch przyczyn nie są do obsadzania dro°j stosownemu 
przy każdej osadzie piękny szumi sadek. Inne  znów wioski sterczą Nie można im bowiem dla soków żywicznych nożem kom m unikacji 
nagie ponad rów ninam i, ja k  świeże odmucliane kości dawniej w Sa- nie tam ującego nadawać kształtu, nie można ich dalej, w tym  wieku, 
charze zasypanych karaw an. Podobno to zaś w części ślepa gonitw a j  gdzieby dopiero na aleje by ły  zdatnem i przesadzać. W yrzynane

„Bo jakżeż to bolesne, ja k  upokarzające d la  wielkiego narodu, 
mieć plony zboża zaw isłem i od zamorskiego gnoju podrów niko- 
wych ptaków — a w yrzucać równocześnie z nieświadomości czy nie­
poradności co rok  m iliony centnarów  najlepszego własnego nawo­
zu, chyba dla podniecenia bujności morskiego zielska, krzewiącego 
się na dnie oceanu!”

Ależ i ta  ostatnia otucha, to g u a n o , wyczerpie się niebawem. 
Stacjonujący na peruańskich wybrzeżach adm irał Moresby mówi 
w raporcie swym urzędow ym , że w edług jego  poszukiw ań, w ym ia­
rów i obliczań, przy średnio przypuszczalnym  wywozie „niew ystar- 
czą dłużej zasoby guana ja k  na lat 8 lub 9.” P rzypuściw szy nawet, 
że adm irał ten w pom iarach się om ylił, że pokłady guana są dwa 
razy w iększe—to w najlepszym razie m ieliby rolnicy europejscy 
możność jeszcze 16 do 18 lat odżywiać swe poła tym  zam orskim  na- 
wozem ale pytam y: co potem? B o angielscy i am erykańscy żegla­
rze zbadali już w ostatnich dziesięciu latach tak  ściśle każdą wy­
sepkę i każdy zakątek wybrzeży w szystkich mórz, że na odkrycie 
nowych guana składów  liczyć, byłoby dziś ju ż  co najmniej śmie­
sznością.

0 ZUŻYTKOWAMU NIECZYSTOŚCI
prze  7.

Kazimierza Langiego.

(G iąg  d a lszy .)

„N iepodobna przypuścić: żeby tak zbrodnicze targnięcie się 
na praw o boże, św iatem  rządzące, ujść mogło zasłużonej kary— 
i przyjdzie czas na A nglję, prędzej może niż na którykolw iek inny 
kraj, że całemi bogactw y swemi, wszystkiemi zasobańii złota, żela­
za i węgła kam iennego nie zdoła odkupić ani tysięcznej części tych 
w arunków  życia, k tóre  przez k ilka wieków tak  nieoględnie trw o- 
n iła .”

Podobnież uskarża się na urządzenie w aterklozetów  i kanali­
zacją w m iastach angielskich, także profesor medycyny i fizyki 
w uniw ersytecie edynburskim , W. /*. Gairdner, w drukow anych 
przed trzem a la ty  prelekcyach swoich, p. t. Public health im relation 
to air and water etc. na str. 248: „N ie masz wątpliwości, że niezm ier­
ne zapasy żywności w yrzucam y m arnotraw nie co rok  w rzeki. S tra ­
ta  to niepowetowana dla kraju, a sama myśl, że jesteśm y zagrożeni 
zupełnem  wycieńczeniem urodzajności ziemnej, działa przygnębia­
jąco na um ysł. M am y w praw dzie wiele jeszcze do zwalczenia, za­
nim  zdobędziem y się na środki oddania rolnictw u niepotrzebnych 
nam  ju ż  odpadków; niemniej wszakże jestem  pewny, że dojdziemy 
kiedyś do tej doskonałości w gospodarstw ie krajowem . M usim y 
wynaleźć m echaniczne przyrządy jakieś, coby szybko z mieszkań 
usuw ały nieczystość; m usimy postarać się o środki ułatw iające prze­
wóz tćj nieczystości z m iasta na pola wiejskie; m usimy rolnictw u 
naszemu podać rękę—toć to obowiązek nasz!

W yw óz kości z Niemiec do A nglii ustanie niewątpliw ie ju ż  
także; boć i N iem cy nie w ciemię bici, w idzą przecie co się święci: 
wiedzą ju ż  że fun t kości w art dziesięć, funtów żyta; dowiadują się 
wreszcie, że wycieńczone angielskie pola, posypane kośćmi z lipskie­
go pobojowiska, jak b y  czarem  jak im  dwa razy  lepszy plon w ydały, 
a tęż samą nadw yżkę zbiorów mogli byli Sasi z_ w łasnych łanów  
u z y s k a ć ,  gdyby byli niedozw olili A nglikom  wyzbierać kości napo­
leońskich gwardzistów .... P rzez  la t 70 z górą, korzystali A nglicy  
z  nieświadomości Niemców—ależ nareszcie i im się oczy otw orzy­
ły , zapisują oni co trzy  lata znaczny przyrost ludności, zaczynają 
się troskać czy po pewnym  czasu przeciągu sprosta ziemia zadaniu 
swemu—czy dostarczy potrzebnej ilości chleba.



drzewa iglaste chorują, natychmiast, karłowacieją i umierają wkrót­
ce, a tylko roczne, a więc co dopiero nad ziemię wyglądające, łatwe 
do stratowania, na pewne się przyjmują. W idziałem też już i ładne 
nad drogami aleje świerkowe, ale tylko za rowami, gdzie bardzo 
szerokie zajmują ziemi pasma.

Sądzę, że tu bardzo stosownym będzie ustęp o zupełnie nieu- 
sprawiedliwionem sadzeniu drzewa po za rowami, gdyż on za drze­
wami owocowemi przemawiać musi.

Obsadzanie dróg, ma, jak już zauważyłem, cel podwójny, t. j. 
korzyść i piękno. Korzyść znów jest rozmaitą. Drzewa bowiem dają 
nam owoc, drwa oraz drzewa budulcowe i porządkowe; dalej, mar­
kując drogę, chronią podróżującego w nocy, a zwłaszcza na śniegu, 
od zboczenia z traktu. Gdy zechcem za rowem hodować owoc, po- 
depeem przy jego zbieraniu pole, narazim się na znaczne straty; po­
dobnie ucierpią płody polne już to przy radowaniu, już to przy pod- 
krzesywaniu lub ogławianiu drzew alejowych. Drzewa za rowem 
markujące drogę, zwabią nas w nocy razem z końmi w rów, narażą 
nas na niebezpieczeństwo utraty życia, lub przynajmniej pokalecze­
nia i połamania wozu, a przeto na straty finansowe i na opóźnienie 
w podróży. Obsadzanie drog poza rowami i tę przedstawia dalej nie­
dogodność, że rowami niepowstrzymane korzenie nad samą powierz­
chnią, t. j . we warstwie pod zboże mierzwionej ziemi się rozkłada­
jąc, rolnikowi się psocą, a nadto pługiem kaliczone pędy na młode 
drzewka puszczać, a przez to stare drzewo osuszać będą. Po za ro­
wami aleje mają być więcej przeciw rozmaitym wypadkom zabezpie­
czonemu lecz przeciwnie ratowane od Scylli wpadają w Charybdę. 
Tam je  bowiem niszczy w ugorze, lub na ściernisku paszone bydło, 
już to przez obgryzanie, już to przez obcieranie się o nie; tam je  ra­
taje przy nawracaniu bydła bardzo często łamią, lub kaleczą. Drze­
wka przed rowem, kamieniami i cierniem zabezpieczone, mniej tóż 
na zboże rzucają cieni, ale za-to więcój na znużonych palącem słoń­
cem przechodniów. Przed rowem przecież ani drzewa iglaste ani też 
liściowe pierwszej wysokości stać nie powinny. Ostatnie, do których 
n. p. gdzie indziej bardzo polecenia godny dąb, brzost i jesion nale­
ży, za nadto na wolnóm stojąc miejscu górą się rozkładają, zanadto 
obwieszają gałęzie, a przezto wygodne przejście tamują i drodze, cią­
gle prawie ją  ocieniając, wyschnąć nie pozwalają. Zarzucićbym i mo­
żna, że zapominam tu umyślnie o nożu i piłce, lecz na moją obronę 
przytoczyć mogę tę okoliczność, że drzewa pierwszej, trudno rznię­
ciem w średniej utrzymać wysokości i w średnim co do korony roz­
miarze, gdyż grube gałęzie, przycięte, wyglądają nago nie ładnie, 
a rznąć je  co rok starannie, bardzo wiele zużytkowalibyśmy pracy. 
Więcej już polecenia godnym byłby tu  klon lub jawor, ale te n  tylko 
na pruclmicowój, dobrej ziemi rośnie ochoczo, a tę nie wszędzie ma­
my. Zresztą, klon i jaw or żadnych nie przynoszą owoców i ogławia ­
nia nie bardzo lubią. Chętniej, jeśli już jako leśnik o mych wycho- 
wańcach koniecznie coś przychylnego powiedzieć muszę, za lipą 
przemówię. Jest to drzewo prawie jedynie do wysadzania dróg we 
wsiach, gdzie owoc za wielu, nimby jeszcze dojrzał, znalazłby gałę­
zie z nim łamiących i obtrzaskujących lubowników, stosowne. Do

Od roku 1816 do 1846 pomnożyła się ludność w Prusiech 
o 54 procent, w Sasksonii o 53, w Austryi o 27, w Bawaryi o 26 
procent. Pomimo tłumnego w tym okresie czasu wychodztwa do 
Ameryki i Australii, była ludność Związku Niemieckiego w roku 
1858,0 j e d e n a ś c i e  m i l i o n ó w  głów liczniejszą niż w roku l818 .

Przyjąwszy, że na zupełne wyżywienie człowieka potrzeba 
dziennie pożywienia wyrównywającego 2 funtom wartości zboża, to 
uczyni rocznie na głowę 7 ‘A centnarów. W  roku 1858 więc spo- 
trzebowała ludność Niemiec o 80 '/2 milionów centnarów (wartości 
pożywnej) zboża więcej, niż w roku 1818; a jeżeli w podobnym sto­
sunku ludność przyrastać będzie, to będą musiały pola Niemiec co 
rok o 2 miliony centnarów zboża więcej wydawać niż w każdym ro­
ku ubiegłym....

Otóż w- przeciwstawieniu temu wzrastającemu ciągle pożąda­
niu płodów rolniczych, wykazuje Liebig, że takiż sam proces samo­
bójstwa, wyniszczania własnfj spiżarni, własnej ziemi, odbywa się 
stopniowo (choć nie w tak gwałtowny sposób jak  w Anglji) we 
wszystkich europejskich krajach.

Dowodzi on twierdzenia swego stosunkami W . N . Badeńskie- 
go, Hessji, Palatynatu, a n a w e t B a w arj i. W  Bawarji, kraju liczo­
nym niegdyś do najżyźniejszych w Niemczech, zmniejszają się śre­
dnie plony widocznie niemal z roku na rok, mianowicie w dolinie 
Dunaju, sławionej przedtem  z niesłychanego bogactwa ziemi.

„Bawarya” mówi Liebig „wywozi rocznie około 120,000 cen­
tnarów' kości zagranicę—to znaczy, że własnym polom odkradabliz- 
ko do 2 milionów centnarów zboża—a przecież strata ona jest małą 
zaledwie cząsteczką tych krzywd, jakie władze miast większych, 
bądź przez niedbalstwo, bądź przez nieuctwo, wyrządzająrolnictwu. 
W  wielu miastach łożą magistraty bajońskie summy na to tylko, 
by te warunki utrzymania urodzajności pól, rolnikom niedostępnemi 
uczynić.”

Trafne też z tego względu i oryginalne porównanie czyni Liebig:
„Zastosowanie środków zaradczych przeciwko tej chorobie 

chronicznej, trawiącój społecznoście europejskie, jest tem trudniej­
sze,—że chory niechce się dać przekonać, iż rzeczywiście jest cho-
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jego zalet policzam najpierw rychłe i bardzo miłe dla oka ukształca- 
nie się jego korony. Lipą bardzo rzadko dochodzi rozmiarów dębu, 
a ma koronę więcej zaokrągloną i zagęszczoną, dla czego nie bardzo 
daleko, ale za to zupełny cień rzuca. Lipowa aleja bardzo wdęc jest 
stosowną do zacieniania przechadzkowych chodników, nadto nie roz­
mnaża tyle, co inne drzewa, np. dąb, roślinności w ogóle szkodliwych 
owadów. Na niekorzyść dębu, nawiasowo tu jeszcze dodać muszę, 
że na nim najwięcej gatunków i w największój ilości lęże się owa­
dów. Jestto uprzywilejowane drzewo pobożną nazwę noszących, ale 
bardzo szkodliwych zakonnic, processyjnych i innych obrzydliwych 
gąsiennic, które tak są nieapetycznómi i odrażającemi, że je  rzadko 
który ptak sprząta, że się niemi nawet trzoda brzydzi. Lipa wiele się 
też w późniejszym wieku, łatwiej jak  dąb, przyjmuje, a jeśli nie rodzi 
żołędzi, to przecież wydaje przez pszczoły i aptekarzy bardzo po­
szukiwany kwiatek. Jej zaś drzewo, choć bardzo miękkie, do wielu 
jest poszukiwanóm sprzętów. D la wymienionych przyczyn jest lipa 
bardzo ulubionem drzewem; jej cień zsyłał Janowi z Czarnolesia 
natchnienie, jej cień wszystkich nas wśród upałów milo krzepi kwa- 
sorodem. Stanowczo ją  więc na aleje w wsiach i blizkości osad 
polecam.

Przy drogach nawet rządowych, bardzo jeszcze często spotyka­
my topole, wierzby, a czasem nawet akacje. Drzewa te najsporzej 
ze wszystkich drzew rosną, dla czego wielu, według mego zdania 
nawet za wielu, znajdują zwolenników. Po latach trzydziestu podo­
bno z topoli przepyszne można mieć belki, choć pobocznemi jej ga­
łęziami owczarz swe mieszkanie opali, a z nich liściem mnóstwo 
owiec napasie; wierzba, zwłaszcza salix jragilis, którą przy piasczy- 
stych spotykamy drogach, w rok ogławiana, ćwierć fury prawie wy­
daje gałęzi z liściem, a podobno nadto bardzo dobre do podkurzania 
pszczół i do różnych zasypywać produkuje próchno. Akacja wreszcie 
rośnie jak  na drożdżach, a przytem twardem jest drzewem, z które­
go, jak  botaniki do rolnictwa zastosowane głoszą, po kilku już latach 
można wyrabiać kłonice. 1 jakże tu nie bić czołem przed drzewami, 
co tyle korzyści przynoszą? I  ja  tobym uczynić pragnął, lecz dotąd 
w dobrze zbudowanych budynkach, jak  na przekorę, nigdzie jeszcze 
topolowych belek nie widziałem; widziałem już bardzo lekkie topo­
lo we spódnice na wozach, używałem ich nawet, ale bardzo krótko; 
bo wnet mi wypowiedziały służbę. Owczarz, przyznaję, opali swe 
mieszkanie topolowemi gałęziami, ale musi do nich jeszcze przynaj­
mniej 2 sążnie innego drzewa kupić lub ukraść; owce najedzą się 
liściem, jeśli przy niem mają dostateczną ilość innćj paszy. Topola 
wydaje jakiś balzam z pączków, ale hoduje, zwłaszcza piramidalna, 
sadom najszkodliwsze gąsienice. Kto nie chce mieć drzew owoco­
wych, ani kapusty, niech sadzi topole, a te mu na domiar i cieniem 
i korzeniami parę prętów szeroko niszczyć będą zboże. Drzewo 
wierzbowe równie prawie jest lekkiem, a więc na opał prawie nie 
zdatnóm. Wiadomo bowiem każdemu, że czein lżejsze drzewo, tem 
mniej mieści w sobie siły opalnej. Jeśli zaś ani topolowe ani wierz­
bowe drzewo nie ma wielkiój wartości, jeśli przytem aleje z nicli 
w zbożach wiele robią szkody, choć lubię fujarki z wiosny, lubię pię-

rym. Chore narody owe, są w tem podobne do suchotnika, który 
cierpienia doznawane w jak  najkorzystniejszy sposób wytłomaczyć 
sobie usiłuje, a uskarża się tylko na troszeczkę znużenia. Podobnie 
skarży się rolnik na znużenie cośkołwieczek swój roli, więcej nic 
mu nie b raku je .. Tak zdaje się rolnikowi, że troszkę guana mogło­
by pomódz jego roli, a excytując niem resztki sił rodzajnych ziemi, 
przyśpiesza tylko zupełne jej wycieńczenie.”

Ze i w Niemczech już tu  i owdzie ubożeje ziemia, że rodzaj- 
ność jej zmniejszać się zaczyna, dowodzi także dość znaczny od 
niedawna przywóz guana. W  roku 1855 i 1856 naprzyklad, spro­
wadzono go do Niemiec przeszło 10 milionów centnarów, za które 
zapłacono zagranicy 45 milionów talarów;—jestto to samo, jakby 
Niemcy sprowadzili sobie z zagranicy za 45 milionów talarów mię­
sa lub chleba. Przywóz taki byłby niepotrzebnym, gdyby pola nie­
mieckie utrzymane były w jednakowej urodzajności, a urodzajność 
ta byłaby ćftrzymaną, ba nawet zwiększałaby się co rok, gdyby 
przodkowie Niemców dzisiejszych mieli byli ten rozum: żeby guano 
z miast swych przewozili byli na pola, z których plonu takowe 
powstało.

I  obecna drożyzna zboża, utrzymująca się już łat kilkanaście, 
pomimo dość plennych zbiorów, nie jest spowodowana, jak  mniema­
ją  niektórzy, handlowemi zwrotami lub machinacjami kupców zbo­
żowych—lecz jest po prostu wynikiem tego niezaprzeczonego faktu, 
że w' miarę wzrostu ludności, pożądanie pożywienia coraz się wzma­
ga, a plony jakkolwiek może niepostrzeżenie, przecież powszechnie 
się zmniejszają.

W  obec tak powszechnego dzisiaj po miastach trwonienia 
owej podwaliny bogactwa narodowego, byłoby nierozsądkiem ży­
wić nadzieję, iż stosunek między pożądaniem a tworzeniem żywno­
ści, kiedykolwiek korzystniej się postawi,—ale stokroć większym 
nierozsądkiem byłoby uporczywe trwanie nadal przy tym zgubnym 
samobójczym systemie. ’ (<l c. n.)
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ne piram idy, zachwalać ich do obsadzania dróg nic myślę. D rzew a 
te były u naszych praojców , gdy jeszcze w ogóle ekstynsywnie <u>spo- 
darowano, bardzo na czasie. W etknięto  koł w ziemię i z teo-o urosła 
topola, lub wierzba. W ówczas przecież było zboże tańsze, ja k  teraz 
a o dobre drw a opałowe, przy  zbytniej ilości lasów, nikt się nie tro ­
szczył. Nasi ojcowie jednakże, co tylko na A lw arze się kształcili 
w iele staranniej i wytrw ałej wspomniane koły  topolowe i wierzbowe! 
jak  to z pięknych tu  i owdzie relikwjowych m ożna wnosić alei, w ty­
kali w ziemię, ja k  wielu z obecnych naszych filozofów, a naw et przy- ’ 
rodników  czyni. G dzie dawniej były  aleje, dziś czasem pustkow nie. i

Cd. c. n .)

SŁÓWKO 0 LITERATURZE ROLNICZEJ KRAJOWEJ.
PR ZEZ

J- Soczyńskiego.
(Dokończenie.)

Tim er w swej teorji nie ograniczył się na wyjaśnieniu no- 
lze y mięszama różnych gatunków  ziemi, i użyteczności znajdu­

jącego się w gruncie hum usu, ale w prow adził jeszcze do umieję­
tności rolniczej płodozm ian, czyli ustanow ił praw idła następow a­

ła po sobie roślin — o czem, pan Rogojski albo zapomniał, albo 
” le uw ażał za godne wspomnienia w swych listach o kulturze. 
Jakkolw iek  tablice płodozm ianu T haera, ułożone na podstaw ie ob­
serwacji i doświadczeń, i w obec dzisiejszego postępu chemji nie 
m ają odpowiedniej ścisłości, ale, że dopóki pola są zasilane na­
wozami stajennem i będą ważne dla rolnictw a, i że są starą  p ra ­
wdą, k tórą  dzisiejsza chemia, ja k  to zaraz pokażę, nie zmienia, 
tylko uzupełnia, zasługiw ały  na wzmiankę.

Rozmaitość _ gatunków  roślin  powstaje od różnego ustosun­
kowania się w nich pierw iastków  jakie one w ciągu życia, w zro­
stu i w ykształcenia wcieliły w siebie z ziemi i powietrza; zatem 
postać i wewnętrzna istota rośliny, m uszą odpowiadać ilościom p o ­
tażu, fosforanów, węglanów i t. d. w roślinach się znajdujących; 
czyli że rośliny, różniące się postacią i wew nętrzną istotą, wyssa­
ły  z ziemi np. fosforu i potażu w ilościach odm iennych — i tak- 
liściaste wysysają z ziemi więcej potażu niż fosforu, kłosowe zno- i 
w u więcej fosforu. G dy więc rolnik zasila swe pola ty lko naw o­
zem stajennym , który  praw ie zawsze ma jednakow y stosunek fos­
foranów do potażów, a na takim  nawozie zasiał najprzód pszeni­
cę, to ona w yciągnąwszy przeważną ilość fosforanów, zepsuła mu 
w g iuncie  poprzednie, ustosunkow anie dwóch powyższych mine- 
lałow , i teraz aby to pierw iastkow e ustosunkow anie gruntow i

I u nas wynagradzania ziemi m ineralnemi nawozami za przodków 
| i  za swe osobiste wyczerpywanie — dopiero dziś po latach trzy­
dziestu, pan Rogojski p rzy jął na siebie do tego apostolstwo. P rzed ­
sięwzięcie piękne i szlachetne, ale na nieszczęście, jego reform a- 
torstw o um iejętności rolniczej, ma tak niezręczną formę, że ro l­
nik nasz, zaraz na pierwszym  kroku  prędzej w panu Rogojskim  
uzna burzyciela i uwodziciela, jak  apostoła przynoszącego mu 
rzeczywistą prawdę.

N a w-stępie mówiąc o potrzebie uorganizowania, mieszania 
z sobą rożnych gatunków  ziemi i o torfie — przedstawiłem  te sta­
re zasady rolnictw a w takiej postaci, żeby je czytelnik móo-ł oglą­
dać zarówno przystępnie z dobrej ja k  i złej strony — to je s t po­
kazałem je  w tak iem  tylko znaczeniu, jak ie  one rzeczywiście mają 
dla rolnictw a wziętego w obszerniejszych rozm iarach od belgij­
skich i niem ieckich ogrodów lub prób w azonikowych i ja k  je  nasz 
praktyczny rolnik zdrowym  rozumem pojmuje — w takiej samej 
postaci chciałbym  czytelnikowi przedstaw-ić i te zasady L iebiga, 
na podstaw ie k tórych p. Rogojski usiłuje te stare praw dy zrujno­
wać i wmówić w naszych rolników: że ich ziemia je s t tylko m i­
ską. żłobem i drabiną, a nie żywiącą m atką dla roślin; że wszę­
dzie urodzi się im pszenica b ia ła  Sandom ierka, na każdej górze 
szampan, byle tam  tylko zadali fosforu i potażu.

1 owyższe wnioski pana Rogojskiego są to, łaskaw y czytelni- 
zwy °zilJne paradoksy ludzi poświęcających sio jednej specyal- 

nej nauce, chcą oni bowiem praw a ogólne przyrody  podciągnąć 
pod drobne w ypadki otrzym ane w retorcie lub  rachunku — ale 
rolnicy, co im taka jednostronność nie zasłania rzeczywistego 
działania przyrody, w idzą — że ziem ia w swem łonie tak prze- 
lab ia  rożne niaterje na pokarm  dla roślin  i tak je  urozm aica 
w wymiarach, stosunkach i postaciach czyli formach  ja k  to czy­
ni organizm m atki zwierzęcia, gdy  spożyte pokarm y na mleko dla 
żywienia dziecka przerab ia  — i że, aby jed n a  i d ruga  m o'da na­
leżycie spożyte m aterje w pokarm  przerobić, potrzebuje jeszcze  
do fosforu i potażu tego m ałego dodatku jak im  jest: światło, cie­
pło, powietrze, wilgoć, ruch  i tysiące jeszcze innych sił przyrody. 
J a k  wielką i trafną je s t znajomość tych ogólnych praw  przvro- 
cly naszego T*nlrnkn. nw Trinnm  +n  j._i

' , . •' i    u o c w u i u v u v v i t u i e  g r u n t o w i
przyw rócić potrzeba po pszenicy zasiać taką  roślinę, k tó raby  zaw­
sze większa, ilość potażu niż fosforanów zabrała — taką właśnie 
będzie każda liściasta lub okopowa. O to  jest ogólna zasada p ło ­
dozmianu i umięjętność rolnicza nie może je j dotąd wyrzucić, dopóki 
rolnik zasila swe pola nawozami stajennem i, gdyż te powstając ze 
s— -ch roślin rÓ7,nogatu„lcoivych, „ie p f L L j ,  J ieT S “  
y vo m inerału  ja la  jej zabrała roślina zasiana, ale i te m inerały, 

jaKicń ziemia m a jeszcze dosyć.
_ T eraz z kolei przejdę do teoryi L iebiga, na podstawie k tó ­

rej szanowny au to r „Listów  o kulturze* chce. rozbić dawne praw dy 
i wniwecz obrocie całego społeczeństwa w iarę i nadzieje: że zie­
m ia była, jest i będzie karm icielką roślin.

L ieb ig  przed laty  dwudziestu, ja k  o tem  wiadomo rolnikom ,

\ tÓrZy 8» ° br nani 2 !ite ra tu r^ poświęcona ich rzem iosłu, ogłosił sławne swe listy  o chemii rolniczej. “ Treścią

k n iH -ó ż n y c h  ro S n W b^ a analiza P0Pj°Ww otrzym anych po spal
w yczerpuje z ziem T tTkie nn®t?Pf!wl.c t.ego_ wnioski: że roślina 
łach z jej spalenia m l Piei™ tk h Jakl.e się znajdują w popio- 
w iała i rodzić ZC- z,em ,a: ab?  ST  llle w yjało-
w k=ztałcip . „ w n , 1 przestała, pow inna mieć sobie powrócone,
ro!n“ v j L r S : , , ra," erilhl^ h" *  I * " * - * .

bvła mr!mVv^i!if!'If"ŻSZa’ k tbn ł Tiiebig naukowo dowiódł znaną już

ic" ,og,'od"i-71m: Uio^ m storja naucza, zasilali swe pola nawo-
nami V iesycze ’nrzedm™ 1’ a naw ct zielono przyoryw anem i rośli­
na w d '• • “ i ■ ' ,n znan% była w Chinach i Japonji, i zna- 
?opy t  g aft v iirZe-Cl 0ny?h listów  wszystkim  kra om E u-

r /  ;1 R'oL2,nikiak '-‘“J ■umiai st*m iała t-paln i * 1 i , , le mimo tego, że ta praw da
Z Ciem P—  Liebiga

dow ody w r • ’ Z n r  < 0st:ltni’ tego bowien
m inki w p i s m a c h r z e c z o n y c h  listów  na język  polski i wspo
czy w y so £  rozumPU ZnyC1 ~  t} j V  \° przez niedbalstwo, 
nych narodów  ~~ naf ‘. roInicP nie bJ h tak gw ałtow nie ja k  in- 
ziemi nie odd , P«i Potcz^ staWJoną przez Liebiga: „że gdy
w żniwo l ; ; ’k S° w nawozach m ineralnych, co j ć ’zabrał 

P o s ta n ie  ro d z ić -  kiedy aż dotąd nie wprowadzili

v  O J  .  V 13 v v “  L L J  ^
o rolnika, przytoczę tu  przez mego używany term in gdy 

mówi o ziemi ubogiej: „duża kobyła ale chuda“ — to znaczy: że 
ziemię wyplenioną, w yczerpaną, lub też chorowita, uw aża on za 
tak  samo zdolną żywić rośliny, ja k  chudą m atkę kobvłe żywić 
źrebię. ,

W ykryte^ praw dy przez L ieb iga drogą chemiczną o potrze­
bie zasilenia ziemi m ają postać powyższego zestawienia, k tó rą  za­
mieniając na styl L iebiga można tak  wyrazić: R olnik zabiera zie- 

i mi w plonach takie pierw iastki m ineralne, jak ie  się znajdują w po­
piołach tych plonów po ich spaleniu: mianowicie potaż i fosfor. 
A  ze Ziemia ma takich pierw iastków  ilość ograniczona, to  oRy 
ro ln ik  będzie je  swemu polu ciągle zab ierał a nic mu ź nich nie 
oddawał, to w końcu zabraknie ich ziemi. P rz y  czem wymienia 
okolice k tóre z powyższej przyczyny przestały  ju ż  rodzić i że 
taka sama kolej, czeka te wszystkie pola, k tórym  rolnik nie po­
wraca w nawozach m ineralnybh tyle potażu i fosforanów ile im 
przy każdem  żniwie zabrał. P rzy tacza dalej; że niepłodne ziemie 
zasilone odpowiednią ilością kości palonych (fosforanów) i popio­
łem  drzew nym  (potażem) w ydały  plony lepsze jak najurodzajniej­
sze ziemie bez takiego nawiezienia wydać m ogą. Dalej że siła 
roślinności tylko od tych dwóch pierw iastków  zawisła, gdyż lity 
piasek zasilany nawozami m ineralnem i i starannie polew any wodą, 
wyda bujną roślinność.

"W szystko co tu L ieb ig  powiedział, opierając się na rozbio­
rach chemicznych, wzbogaciło umiejętność rolniczą o jednę jesz­
cze praw dę a — mianowicie: że ro ln ik  w nawozach stajennych 
powraca swej ziemi tylko część tych m inerałów, które je j zab ra ł 
w plonach,— a chociaż m inerały  zawieszone w pow ietrzu, w kszta ł­
cie par, przychodzą nawozowi stajennem u w pom oc to jed n ak  ich 
summa je s t jeszcze mniejszą od tej ilości, ja k ą  ziemia traci przez 
coroczne żniwo. A le jakkolw iek zasady postaw ione przez L iebi­
ga o wyczerpywaniu ziemi, są najwyższą praw dą, to jed n ak  nasi 
ro ln icy  umieją się na nią krytycznie zapatryw ać, kiedy hipotezy 
L iebiga nie porw ały ich, ja k  rolników  innych narodów , i nie za­
niosły do P e ru  i Chilli szukać tam  zasiłków dla ziemi. B rak  
krajow i naszemu okrętów, porto  w i ludzi znających obszerniejsze 
pole handlu, ja k  handel wyzyskiwania gojów — będzie zawsze dla 
naszych ziomków tam ą do konkurencji z innemi narodam i w za­
silaniu ziemi tą  drogą i że się jej dotąd żaden z naszych rol­
ników  nie chwytał, jest to dowodem tylko wysokiego ich rozumu. 
N a tym  punkcie, ktoś znajdujący się zewnątrz rolnictwa, może 
mi w trącić pytanie: a dla czegóż nasi rolnicy nie zasilają swych 
pól nieczystościami miast, popiołam i i kościami, kiedy te są w do­
mu, niepotrzebują portów' ani okrętów: czy to także je s t dowo­
dem wysokiego ich rozumu? O odpowiedź dla takich niedyskre­
tnych profanów proszę samych Rolników, bo moje pióro nie ma 
dość od wragi je j napisać.

W  niniejszym artykule wrstępnym  rozszerzyłem się zbytecz­
nie nad listam i o kulturze, nie dla tego żeby one m iały  ja k ą  wa­
żność dla rolnictwa, ale tylko ze w zględu na wysokie stanowisko



naukowe ich autora. Ghciałem bowiem pana Kogojskiego, jako 
uczonego i pisarza* sprowadzić z fałszywej drogi, na którą obe­
cnie wszedł — to jest; chciałem mu wykazać, że umiejętność rol­
nicza nie jest cząstką chemji, ale raczej chem ijajest tylko cząstką 
tych nauk, na jakich  się rolnictwo opiera gdy dojdzie właściwe­
go punktu wysokości. Gdyby się pan Rogojski trzymał rzeczy- | 
wistego stosunku, jaki ma każda specjalna nauka do obszaru 
umiejętności stosowanej, rolnik znalazłby w nim wielce poży­
tecznego pisarza; jako  professor i uczony, dawałby rolnikowi w ła­
ściwe odpowiedzina pytaniajakieten wswem trudnem rzemiośle często 
sobie zadaje: co to jest? dla czego to takie jest? i t. d. a nie pod­
niecał jego wyobraźni przepowiedniami i proroctwami o tern co 
będzie i jak  będzie — kiedy wyobraźnia naszego rolnika już i tak 
za wiele jes t drażnioną wpychancmi mu gwałtownie powieściami 
i romansami oraz tresowaniem w manierach kastowych.

---------------- - o O O ^ C X X = ------------------

KILK A SŁ Ó W  0  Ż Y W IE N IU  Z W IER ZĄ T  DOMOWYCH.
(P R Ó B K A  FIZ .rO LO G .II W Y Ż Y W IA N IA .) 

napisał 

A l e k s a n d e r  T r y l s k i .

(C iąg dalszy) .

Ż yw ien ie .
Poznaliśmy w poprzedzających roździałachi skład chemiczny 

organizmów zwierzęcych i roślinnych — widzieliśmy dziwnę ana- 
logję obu, będącą niejako wskazówką czego i w jakim  stosunku 
organizmy zwierzęce potrzebują — widzieliśmy że w procesie tra- j 

wienia assymilacji i wyżywiania każda część składowa paszy od­
grywa inną rolę i zastąpić się nie daje — pozostaje nam teraz zosta­
wić te wszystkie dane i pomówić o żywieniu w ogóle, następnie zaś 
przyjść do szczegółowego karmienia każdego rodzaju inwentarzy.

Każde zwierzę potrzebuje jak  tu  widzieliśmy pewnej ilości; 
i jakości pokarmu; wzamian za zużyte przez jego materje—ilości te I 
stosownie do wieku i ilości mają być bardzo rozmaite. Najtrafniej j 
pono byłoby pozostawić to instynktowi zwierzęcia, ale ponieważ 
zadaniem rolnika jest paść racjonalnie a jak  najtaniej, przeto paszę | 
on sam dobierać musi, chodzi tylko o to , aby takowa dostateczną 
i znośną dla organizmu być mogła.

Obliczając potrzebną paszę niepodobna jest nie przyjąć jakiejś I 
podstawy, na której obliczanie to miałoby miejsce. Taka podstawę j  

jakkolwiek nie zupełnie dokładną, jednakże jedyną dotąd, jest | 
waga żywa zwierzęcia, i dlatego każdy hodowca bez wagi dziesięt­
nej odpowiednich rozmiarów, obchodzić się nie powinien. Jeżeli 
jednak nie ma takowej, to polecamy w jej miejsce miarą która do­
syć dokładne daje wypadki (Ob: „Pressler — Neue Yiehmessen- 
kunst—Dresden 1856“).

Jużeśmy wspominali powyżej, że przyjęty przez niemieckich ho­
dowców podział paszy na utrzymującą i produkującą, jest naszym 
zdaniem zupełnie niewdaściwy — nie ma bowiem takiej granicy, 
a więc takiej ilości paszy którejby zwierzę utrzymać się mogło przy 
życiu nic a nic nie produkując.

Co się tycze ilości paszy potrzebnej, to ta nieżależnie od ży­
wej wagi którą tu  na równi z wszystkimi przyjmiemy za podstawę 
obliczeń, żależeć też może od: 1-sze Indywidualnego usposobienia, 
2-gie Paszy zwierzęcia, i 3-e Celów' w jakim  się takowe hoduje. 
Jedne zwierzęta bowiem potrzebują daleko więcej inne mniej, 
to samo dzieje się z rasam i—młode, rosnące organizmy, muszą być 
lepiej i obficiej żywione niż dorosłe — rozpłodowa, matki karmiące 
i brzemienne, lepiej niż jałowe, i t. p., i t. p., i t. p.

Dopóki nauka niżej jak  dziś stała, mniemano powszechnie, 
że ponieważ siano jest przyrodzonem zwierząt pożywieniem a sa­
mem sianem paść wciąż niepodobna, najstosowniej będzie zamieniać 
wszelką inną paszę na wartość średniej dobroci siana łącznego. 
Tak tćż długi czas czyniono. Nieracjonalności podobnej metody 
dowodzić byłobv zbytecznem, każdy łatwo pojmie, że jeżeli np. 
200 f. słomy pszennej równa się 100 f. siana, to zwierzę które przy 
30 f. tego ostatniego doskonale egzystować może, żadną miarą j  

60-ma funtami słomy nie obejdzie się.
Jest więc na względzie i jakość i ustosunkowanie paszy, które 

ostatniemi czasy W olffi Grouvoen dokładnie i racjonalnie opracowali. 
Otóż ponieważ jak  to z poprzedzającego widzieliśmy, przeważnie 
rozróżniamy w paszy materje proteinowe czyli azotowe i bezatowc, 
ponieważ materje te do zupełnie innych służą celów, ile że pierwsze 
wytwarzają krew, mięso, krótko mówiąc tworzą plastycznie— a dru­
gie tymczasem, głównie tylko podtrzymują proces oddychania 
a o ile ich zbywa tworzą tłuszcz, przeto wszys ko na dokładnem j 

ustosunkowaniu dwóch tych grupp zawisło. Dalej ze względów j 
sanitarnych obliczano że taka a taka ilość tłuszczu w paszy dodana 
czyni tę paszę strawniejszą— wyrachowano, przy paszach sztucznie 
sporządzonych (fermentowanych) ilość potrzebną suchój materji, 
i wody, a tak otrzymano najdokładniejsze rezultaty, dzięki którym 
jesteśmy w możności żywić z korzyścią dla zdrowia zwierząt i dla 
naszój kieszeni.

Ponieważ dobre łączne siano zawiera części azotowe i bez- 
azotowc w stosunku jak  1 : 5,04 a przy takiem stanie wszelki in­
wentarz doskonale utrzymanym być może (wyjąwszy koni w cięż­
kiej pracy, matek karmiących) przeto zgodzono się że stosunek ten 
w paszy stocznie przyrządzanych zachować należy i postawiono za 
prawidło: Ze w paszy normalnij stosunek materji proteinowych do bez- 
azotowych winien hyc jak  1 : 5. Cyfry te w wielu razach zmieniają się. 
Zwierzęta młode, rosnące, karmiące i tuszone w paszę od 1 : 4,6 aż 
do 1 : 3 otrzymywać winny i naodwrót zwierzęta jałowe doskonale 
proteiną w ilości 1 : 6 obyć się mogą. Ilości drzewnika w sianie jest 
w stosunku ja k  1 : 1,65, takowy wiąc do tej cyfry podnieść można. 
Ponieważ drzewnik jest najmniej strawnym, przeto zmiejszenie jego 
dozy, nietylko niezaszkodzi, ale owszem paszę strawniejszą czyni. 
Chodzi tylko o to, aby granicy tej nie przekraczać.

W szystkie tabelle Wolffa jakie dotychczas mamy, reproduko­
wane przez nasze dzieła i kalendarze gospodarskie -— muszą uledz 
pewnym modyfikacjom. Drzewnik bowiem jak  to okazały doświad­
czenia Henneberga i Stohmana („Beitrags zur Begriindung einer 
rattionellen Fetterung  der W iederkauer—Braunschweig 1864 str. 8) 
zostaje w części strawionym a inne bezazotowe nie w zupełności 
zużyte, a to w stosunku na 14,49 f. bezatowych 7,58 drzewnika. 
Z innych bezazotowych organizm strawił tylko 6,43. W olff więc 
w summie się nie mylił, a mylił się w tern iż przypuszczał wszystkie 
bezazotowe z wyjątkiem drzewnika za w zupełności strawne. M o­
dyfikacje te zresztą jak  zobaczymy nie są znowu tak znaczne, stoso- 

| wać je  można i do proteinowych materyj, które także nie zawsze 
\ w zupełności organizmy trawią. Ma to miejsce z proteiną zawartą 
■ w paszy grubej (słoma, siano, plewy i t. p.). Z tych powodów 
w niektórych razach podawaną przez Wolffa paszę wypadnie nieco 
wzbogacić w proteinę.

Przychodzi tu właściwie jeszcze pod uwagę stosunek suchój 
materji i tlusczu, ale ten głównie przy paszeniu bydła uwzględniać 

| należy—to też na swojem miejscu wspomnimy o nim—przechodząc 
I  obecnie do szczegółowego karmienia pojedynczych gatunków 
zwierząt.

Karmienie Koni

Koń, którego praca bywa nieraz olbrzymią, nieomal nad po- 
I zorną siłę, potrzebuje karm y silnej, daleko po za normę jaką w ogól­
nych uwagach wskazaliśmy. Potrzebuje on wiele materyj proteino­
wych , aby muskuły natężane wciąż w odpowiednim utrzymać 
sta nie.

Jeżeli t e r a z  weźmiemy pod uwagę rozmiary żołądka końskie­
go, to przyjdziemy do przekonania, że tylko silna, skoncentrowana 
pasza, może być dlań stosowną. Taką paszą jest ziarno—niewielka 
ilość sieczki czyni je  łatwiej strawnem, potrzebną ilość materji bez- 
azotowej ,któraby w normalnym stanie utrzymywała proces oddy­
chania, dostarczamy tu w sianie. Koń wydychając bezporównania 

i  mniej od w ołu kwasu węglanego, mniej tóż bezazotowej paszy po- 
j  trzebuje. N aj stosowniej szćm ziarnem dla koni jest owies—źrebięta 
zwłaszcza żadną miarą obejść się bezeń nie mogą. Metoda przyjęta 
u nas wychowywania tychże na zgoninach jest fatalną w skutkach 
daje indywidua szczupłej budowy, wątłe, żadnego nie przynoszące 
pożytku. Koń miody jeżeli ma się rozrość należycie, winien podo- 
statkiem dostawać siana i owsa, aby zawarte w nich części mineral­
ne silną budowę systemu kostnego wytworzyły, a materje proteino­
we takową systemem muskularnym jędrnym  pokryły — takie tylko 
indywiduum rokować może pożytek i gdyby tak u nas żywiono, 
niemielibyśmy owych nędznych szkap o słabej budowie do niczego 

j  prawie niezdatnych Koniom starym dawać można z korzyścią mia­
sto owsa jęczmień, żyto a przedewszystkiem bobik—ten ostatni 
stanowi wyborną karm ’ utrzymuje organizm w dobrej tuszy i sile. 

j  Wogóle, kładziemy tu nacisk, wszelkie ziarno lepiej jest dawać śró- 
, to wane niż całe, którego ślady często i ostatnim razie obficie bez 
; pożytku w ekstrementąch odchodzące znaleść można. O paszeniu 
letniem stadniem tyle tylko tu  nadmienimy, że takowe bez dodatku 

: owsa, w rzadkich bardzo razach wystarcza, t. j. wówczas, gdy 
pastwiskiem tym są bujne nadrzeczne łąki. Podajemy tu normę 
paszy dla koni rozmaitego wieku i przeznaczenia, podług której 
każdy hodowca i rolnik, łatwo po zaprowadzeniu pewnych modyfi­
kacji, dzienną ilość karmy ustanowić może. (Patrz tablicę str.,37).

Są to mniej więcej normy które za zasady do ustanowienia 
dziennych racji posłużyć mogą — musimy tn tylko zwrócić uwagę 
na dwa punkta, na dwa kardynalne błędy, jakie rolnicy nasi po­
pełniają. Pierwszym z nich jest żywienie obfitsze koni cugowych 
niż roboczych, gdy tym czasem te ostatnie w ciągłej znajdując się 
pracy równie obfitej potrzebują karmy, przy której jednakże tak jak  
tamte wyglądać jeszcze nie będą. Jeżeli już oszczędność zaprowa­
dzać, to tylko w paszy jałowych próżnujących koni _  nigdy zaś ro­
boczych i źrebiąt.

Drugim  niemniej ważnym błędem, jest żywienie koni robo­
czych niejednostajne, zimą gorsze, latem dopiero, gdy praca ciężka, 
nieraz aż nadto obfite. Wycieńczenia sił, nastąpionego skutkiem 
nędznego zimowego utrzymania nic nie nadgrodzi—i zamiast zimą 
sianiem i zgoninami utrzymywać a latem po 3 garnce owsa dawać, le­
piej w ciągu całego roku przeznaczyć jednostajną dozę, przypuśćmy 
półtora garnca na sztukę. Tylko dobrze utrzym any koń fornalski,



. ' w  w vnnfzvnku Przerw  i t, d 1 formie. Czy możliwem jest, ażebyśmy zam iast wywożenia zboża,

™ r i r z r s ż S  • ziemi fo“ - wyw0nie potrzebuje święta, byle nie zaznał postu. .
W szelkie sztuczne karm y ja k  marchew , kartofle i wywar, są 

naturze i ustrojow i organizm u k o ńsk iegon ieodpow iedn ie-jeze li juz 
dawać je koniecznie chcemy, to przynajmnićj w ypada obficie dawać 
do nich m aterje bogate w proteinę ja k  sro ta z b o b u , z jęczm ie­
nia i t. p.

Dzienna pasza na
U  waeiRodzaj koni

Ź rebięta do czasu od- Owsa i najlepsz. siana
sadzenia. 

Ź rebięta po odsądzę 
n iu  do roku. 

Ź rebięta w drugim  
- roku.

Ź rebięta w trzecim  
roku.

K onie wierzchowe, 
lekkie powozowe.

Powozowe paradne, 
ciężkie.

[M ałe 

Fornalsk ie , Średnie

( W ielkie
\

K lacze rozpłodow e 
średnie jeżeli do pracy 

nie są używane.

ile zjedzą.
I 2 garnce owsa — siana 
| najlepsz. ile zjedzą.
| Latem  żyzne pastw i- 
! sko — o ile takowe gor- 
j sze, dodatek do 1 garn- 
; ca owsa. Zimą 2 garnce 
! owsa— 8 — 10 f. sianfl- 

zgoniny.
I Latem  pastwisko. Zi- 
j  mą siana 12— 18 f. sia- 
j na, 10 — 15 f. zgonin. 
i  Jeżeli wysokiej w arto- 
I ści 1 garniec owsa.
2 — 3 gar. owsa, 8— 10 
f. siana, 5 — 8 słomy

jarej-
3—4 gar. owsa 10—12 
f. siana — 10 f. słomy 

ja re j.
owsa 10— 12 f. 
siana.
owsa 10— 15 f. 
siana.
owsa 12— 18 f. 
siana.
pastw isko—zi- 
— 18 f. siana. 

W ysokiej 
-  dodatek

1 garniec owsa 
przyj, się tu  na 5 f.

a zużywali na gruncie odpadki?
Rzecz ta  k ilkakrotnie była u nas traktow anę w naszych pis­

m ach rolniczych, ale pożytku to nie wywołało żadnego.^ P rzem ysł 
m łynarski ogranicza się do konsum eji wewnętrznej, po większej czę­
ści miejskiej” i z pow odu b raku  kapitałów , w żaden sposób wejść 
nie może na obszerniejsze pole, i rozwinąć się w ten sposób, ażeby 

I m ógł stać się źródłem  dochodów, jak ie  handel wywozowy przynosi.
I  W  tym , ja k  i w wielu innych w ypadkach, b rak  nam  ducha stow a­
rzyszeń, k tóryby  złemu zapobiegł i nowe źródła  bogactwa krajow e­
go otworzył. Sądzę, i n ik t mi nie zaprzeczy, że utw orzone spółki 
w celu m ielenia zboża i wywożenia go w tak  przerobionej postaci, 
łatw iejszem  jest, aniżeli w innych gałęziach przem ysłu. M łyn  sam, 
jeo-o pobudow anie lub nabycie, nie w ym aga tak  wielkich kapitałów  
jak cukrowni, głównie potrzebnym  tu  jest kap ita ł obrotow y, kome- 

; czny dla zakupowania zboża, ażeby m łyn bezustannie by ł czynnym,
; kapitałów  tak  w ielkich u nas niema, a, chociażby się znalazły, u ży ­
te być muszą ku  innym  celom, i w inny sposób procentow aniu się 
poddają. K upno papierów  publicznych przedstaw ia -wygodną, pe­
wną lokację, do której każdy aspiruje,_ jeżeli tylko pew ną uzbiera 
sumkę. R olnik nasz, w dzisiejszym stanie gospodarstwa, m c kap itah - 

I zować nie może: ale bacząc na coraz silniejsze ubożenie ziemi, choć- 
i  by chwilowemi ofiarami starać się powinien o podniesienie ku ltury . 
P rzem ysł m łynarski uważam y jako pierw szy krok, ja k i nam uczy­
nić w ypadnie w tym  kierunku. N ie m am y w praw dzie pieniędzy,

I ale mamy to, co tyleż co pieniądz znaczy: mam y zboże. Zboża jest 
I coraz mniej, jeżeli’więc możemy powstrzymać ten  postęp m alejący,
I chwytać m usimy każdą okoliczność, k tóraby  nam  w tym  celu po- 
1 mogła. Nowo tworzące się banki wzajemnego k redytu , ważną zna- 
| leźć mogą pomoc, ważny punkt oparcia, bo niezawodną ewikcję 
J  w rozw inięciu się przem ysłu rolnego w ogóle, a m łynarstw a w szcze_
! o-óle. Zawiązanie spółki zbożowej w okolicach obfitujących w  dob ią  
ziemię, jest bardzo pożądanem  i niezm iernie łatwem , jeżeli bowiem 

| na wszelkie akcje potrzeba pieniędzy gotowych, dla spółki m łynar- 
! gkiej potrzeba ty lko  zboża, k tó re  spólnicy w danym  czasie do wspól­
nego m łyna dostawiać mogą. W idzieliśm y naprzykład, ja k  m łyn 
parowy działający w Łow iczu, na cenę i łatwość spieniężenia ko- 

I rzystnie oddziaływał, w'idzimy również, jak ą  różnicę, jaką  stagnację 
I spowodowała jego bezczynność. O tóż m łyn  ten lub m ny pow inien 
i  być zakupionym  i w ruch  w prowadzonym , za pomocą sił w tym  ce­
lu zjednoczonych. Okolica, k tóraby zboże swoje zamieni a w części 

i  przynajm niej na akcje i t e m  działalność swoją rozpoczęła, dałaby  
początek tem u, czego tak  dawno napróżno oczekujemy. L tyskujem y,

I że handel zbożowy"wyłącznie je s t w rękach, k tó re  me dozwalają m u 
wejść na drogę sprawiedliwości, a nie robim y mc, żebyśmy z tego 

! stanu wyjść mogli. P raw da, że czasy są ciężkie, b rak  gotowizny po­
wszechny, ale wnaszój własnej mocy leży pomnożyć sobie środki do- 

| chodowe, byleby tylko na serjo o tem  pomyśleć i myśl dobrą w czyn 
wprowadzić.

D o tej pory, i długo jeszcze tak  będzie, że zboże sprzedaw ane
być musi kiedy jeszcze je s t w słomie, a niekiedy naw et na pm u, ale
w obec tworzących się instytucji kredytow ych, właśnie ta  ujem na

M ł y n a r s t w o .  i strona hand lu  zbożowego, k tó ra  ty lu  stra t byw a powodem, mog a y
J . . .  • , , . R„r,lr W^nmmneo-o k redv tu . wziąwszy

Zastanawiając się nad 
dukcji, szukać musimy skr
szenie od la t ty lu  wpływają. Je d n ą  z najgłówniejszych, giow nycn w * u* T  £ 7  “K L * 'ułatwionemi zostały
bowiem znajdzie się niemało, je s t wywożenie wszystkiego z g ru n tu .; kowe| j  • spółk o Wego, m ogłoby reprezentow ać akcje,

! a t f  zastawione w ia n k i ,  kredyfow ym , nie dałyby w najmniejszej

2—3

3 - 4

C5*

L atem  
mą 15 — 

zgoniny. 
wartości •

owsa

W  ci ężkiej pracy 
1 garniec więcej.

T ak  utrzym yw a­
ny koń roboczy, 
w czasie cięższej 
pracy bez dodat­
ków się obejdzie.

(£>. c. n.)

R Z E C Z Y  B I E Ż Ą C E .

a te zastawione w banku  kredytow ym , nie dałyby w najmniejszej 
części uczuć niedostatku, z pow odu opóźnionej sprzedaży przem ie­
lonego zboża. . ,

Takim  sposobem kap ita ł obrotow y tak  konieczny, a tak  tru ­
dny i niedostępny w każdym  zaw iązującym  się przem yśle tu  ła ­
twiej, aniżeli gdzieindziej znalazłby « 5̂ ^  zawołanie, i j ^ p i z e z

szem źródłem  bogactwa krajowego, ale bezwarunkowe wywożenie 
musi szkodliwie oddziaływać, a naw et ubożyć. W idzim y to w skut­
kach: owe bezskuteczne narzekania na biedę, na ciężkie czasy, na 
nieurodzaj, m ają swoje powody, bo w ypływ ają z coraz widoczniej­
szego obniżania się produkcji. W yw ozim y zboże, wywozimy karto ­
fle, burak i, siemie lniane, rzepak, kości, a nawet miejscami siano twiej, aniżeli że by łb y  po-
i słomę: tym  sposobem widoczną je s t rzeczą, że wywożąc naje, m ej- | przyjm owanie akcp na zastaw p izy  J  obecnym stanie ro l- 
sze pierw iastki, częściowo wywozimy ziemię, bo jć j.s iłę  p rodukcyj- jniekąd dobrze, że w W ęgrzech
ną. S łom a i inne drobne odpadki roślinne, zbyt mało w racają ziemi j  m etwa tak  je s t p.atrzebn;ym. J V U W  makft W k a  b y w a sp ro -
urodzajnosci: stanow ią ty lko  jeden  z czynników nawozowych j li;uny spław , możemy tak  d o b r z e  użytko-

m o  n n n n r t v  i n n n m i  u7o.-.ALir7in ł o o m n n  s i  ft niedostate- wadzana. M am y k o i u j ,  j  t  ̂ ___
urodzajności: stanow ią ty lko  jeden  z czynników nawozowych ale , m łyny prospe; ją . ^  ^  możemy tak  dobrze użytko-
ten nie poparty m nem i w spółdziałaczam i, okazuje się niedostate- wadzana. Ma y • (.vwilizacii nad W isła  iak W e°rzy  uży-
cznym. N iezbyt czas jest oddalonym , k iedy na U krain ie  i na W o- wać z tych dobrodziejstw  cywilizacji nad  W isłą, ja k  W ęgrzy y
łyniu, korzystając z żyzności ziemi, nawóz wywożono na drogi, a n a - ; tk u ją  nad  Uissą i . . ,  . a—
w et palono; a jednak  dziś, pomimo głębokości w arstw y rodzajnej, j b>o tej 
pomimo niesłychanej urodzajności ziemi, g ru n ta  nawozić trzeba, bnvch prze upn

jjunajem .
uuziu. lic i -w handel wywozowy znajduje się w rękach a ro -

ozićT rzeba i  bnvch"'przekupniów , k tó rzy  łączą się w spółkę dla jednego m te- 
pomimo niesiyeiiaucj u .u u ^ jn o sc i ziemi, g r u n ^  uzcDa ony P puszczają od razu  w inne ręce, aby cokol-
chcąc z nich należyte otrzym ywać plony. T en  sten v v y czc ip y ^ n  a ; esu i  o b r o  *  p ^ j ą ^  do r o k u  jednym
się siły rodzajnej, to zmniejszenie plonow  w krajach tak  bogatych, wieK za > , j  , . . ,  ̂ ^ . 1 1 ------
powinno być dla nas nauką- i przestrogą. n 1 npl ial31
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o- i obrócić kapitałem . W idzim y jak  ten  rodzaj spekulacji p rosperuje,

. J zarobku, tym  co żyją z m ego, ale wziąwszy w raouuuV vvb̂żuje się konieczną; opierając się bow i—  ------
my-wszystkie ujem ne skutki obecnego system atu gospodarowania, j  go zaroim u, ip u  c u *  11_ o ’ cenie i na m iarze, ale na
0  ile z ogólnych zasad nauki wiemy, łącznie ze zbożem wywozimy stkie s ui y ja  vie p i ) ’ en;a st anu rolnictw a krajow ego,
fosforany, pozostawiając najm niejszą ich ilość w słomie, p e w i e  usunięciu ie o 111 . wZ<dedv i myśleć koniecznie n ad  środ-
1 zgoninachj—wywożąc samą tylko najpiękniejszą mąkę, a pozosta- ; pom inąć m usim y w zel w z g lę d y  i myslec
wiając na gruncie otręby i pośledniejsze gatunki m ąki, stosunkowo kann, o ie  y z em ■ ^ j

  tpo-n nTpvwIoaflrn w ziemi naiko- i H odow la inw entarza tak  zam ea

(podarowania

V Y i c t J c J U  U d  U 1 1  ^  U \  X p u e n o e . ' * -  j  & ------ — ~  .

nie wywozilibyśmy praw ie wcale tego pierw iastku w zienn najko- ! 
nieczniejszego.

K ioreoy ziem u ,
H odow la inw entarza tak  zaniedbana aż do tej pory  ważną 

otrzym ałaby pomoc, gdyby otręby i poślednie gatunk i m ąki zosta- 
J r  - T>;plr+órvch mieiscach szczere dąze-liejszego. . otrzym ałaby pomoc, uyo^ miejscach szczere daże

K w estja nasuw a się sama przez się: a przedstaw ia się w tój Iwały na  gruncie. W idz y
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ma do rozwinięcia tej ważnej gałęzi gospodarstwa. Brak lepszej 
paszy, brak zwłaszcza możności obsypywania sieczki, wielka w tym 
przedmiocie jest przeszkodą, którą rozwinięcie się młynarstwa 
w zupełności by usunąć mogło.

Po większej części wypas bydła odbywał się przy pomocy 
gorzelni, wywar przez długi czas był jedynym czystym zyskiem 
jakie przemysł gorzelany przynosił; obecnie kiedy gorzelnictwo 
widocznie chyli się do upadku, wyschnie i to źródło dochodów 
a co najgorsza i najważniejsza, zmniejszy się liczba Wypasanego 
bydła, a tern samem zmiejszą się środki nawozowe: bydło pasione samą 
słomą, albo g-ołą sieczką, jak to w wielu miejscach do tej pory się 
praktykuje, niet.ylko że żadnej nie przyniesie korzyści, ale nadto 
produkować będzie taką mierzwę, której wartość o wiele będzie 
mzszą aniżeli ziemia potrzebuje. Cukrownie z zaprowadzeniem ule­
pszonych systematów, podnoszących procent otrzymywanego wy­
robu, dają takie wytłoki, że ich plantatorowie sprowadzać nie są 
w stanie, i  o usunięciu przeto wywarów i wytłoków, gospodarstwa 
nasze pozbawione są dwóch czynników, uzyznić mogących grunta, 
które nadmiernem sadzeniem buraków już dziś znajdują sie w opła­
kanym stanie. Gdzie znaczna ilość łąk przychodzi z pomocą, odzie 
gospodarstwa oparte na płodozmianach, uprawiają znaczne prze­
strzenie zielonej paszy, nie daje się to tak uczuwać dotkliwie, ale 
takich miejscowości niewiele, łąki jeszcze nie są doprowadzone do 
tego stanu w jakim znajdować sie powinny, płodozmiany jeżeli 
gdzie funkcjonują, to niezawsze dają tę ilość karmy, jakiej od nich 
spodziewać się można. Dodatki przeto osypkowe, wiele przyczynić 
się mogą do podniesienia hodowli inwentarzy, a tem samem do 
przywrócenia urodzajności gruntom.

Jako przykład przytoczyć możemy dobra Kaszewy kościelne 
(pop. Kutnowski), w których właściciel utrzymuje znaczna ilość 
wołow na wypasie, me mając ani gorzelni, ani biorąc wytłoków, 
wy pasa kupowane sztuki na jesieni ospą i innemi odpadkami. Bez­
pośrednio korzyści wielkich niema, ale nawóz nabywa takiej war­
tości, ze majątek, który za poprzednich właścicieli uważany bvł
sztch W i ’ 7  0 za,lczon7 m ]>y(' może do najurodzajniej­szych. Wytrwałą pracą widocznie przychodzi sie do rezultatów 
jakml^gospodarstw.o prowadzone wydać nie jest w stanie!. i i x  vv^cicto m e  jt isx w s t a n i e .

Nie wątpimy ze gdyby możność dozwoliła, gdyby raczej 
81« ,,adarzy]a otrzymywania odpadków młynowych! 

pizykład przez nas przytoczony znalazłby licznych naśladowców, 
pi zez co ogoł gospodarstwa znaczne mógłby odnieść korzyści.

Sądzimy że obowiązkiem naszym jest wskazywać źródła zwię­
kszenia upadającej pomyślności; myśli przez nas podane, rozebrane 
pizez ludzi specjalnych, wprowadzone w życie, jeżeli na to zadu- 

' zmniejszyć ten chór narzekań, jaki od lat kilku 
. yszcc się daje w naszych pismach rolniczych. Gdybyśmy chcieli 
to byśmy i mogli. Rolnik sam, pojedynczo działając nie może liczyć 
na powodzenie:^ drobne siły, drobne kapitały rozsypane po wiel­
kich iwzestrzemach, marnują się bezpowrotnie z dniem każdym 
Spółki gospodarskie są niemożliwe, tu wola, wsparta Tanką ? do-’ 
świadczeniem, wykonanem energicznie i rozumnie, imisfbyć przy- 

otemmdywulmdnym: ale pozostaje nam przemysł, który na o-Wałt 
wola o połączenie go z rolnictwem, który może go podeprzeć że­
laznym drągiem, i sam wznieść się na jego podstawach.1 Tu siły 
pojedyncze także me wystarczają, potrzeba stowarzyszenia jest dla
szukaćniaJT T nieJf ' (,ZWJ"nią’ kaPitał si« znajdzie byleby go po­szukać i na silnych ugruntować podstawach: nie mamy gotowizny
^  nmmy materjał surowy, mamy go tyle, że wyprowadzony za’
tw o r l  ,  w ' ' 90'1 7  warto®CI dziesięciokrotnie pomnożonej, nrzo-
mv I  7 e7  na y 'Vamy, <x'hoczo, przepłacamy niekiedy, dziwi-
upadają. 8° towizn7 w kraju niema, i że gospodarstwa nasze

_ _ Wywoź mąki, zamiast zboża, przedstawia wprawdzie trudno­
ści niemałe, ale czyliż można cokolwiek uzyskać bez pracy roT -
r L T e  T o T neJ‘ ł Zki’ W ktÓrych konieczide prowadzić trzę­
są T w T T t o l  p f T ’ ^ 7  P«>™ chnym wytępieniu lasów 
ilość zb o ża  T  t 7 d 7 SC' \  T  zastanowiwszy się, że ogromna
łaja si n a  7 /  }i koleJ am l’ ktore * *  przy granicy przemiel łają się na mąkę, nabrać możemy przekonania, że ta nawet ilość

łęzionym. a mejednostronnie ziemię wyzyskującym, w razie wv 
czerpmęcia się jakiego źródła, możemy czerpać z inne-m

Handel zbożowy jakkolwiek ryzykowny, ale jest łatwiejszym 
aniżeli hande mąką, kupujący widzi" za co p ła d i  sTow nm 'do  
tego się Reguluje: mąka musi być sortowaną i kupno jej opierać 
się musi na znanej i niezachwianej rzetelności firmy. Tysiąc be­
czek mąki dostawionej z Ameryki na targi angielskie, nie przed-

W z f f T 7  in<y trudn.°®?h ^bowiem po obejrzeniu je­dnej beczki, kupujący dostatecznie jest przekonanym że cała mr- 
tja przedstawioną jest w jednym i tym samym gatunku. Tę piln- 
ktualnosc koniecznie wyrobić w sobie należy w interesie własnym 
śmiało rzec możemy, w interesie materjalnym. Kupiectwo wszy’
s t° w ty sk u ie Ze 7 T ^  '* * * '* *  kora^ ci> a żarnem wła- sna wyzyskuje rzetelność.

Stowarzyszenie się z celem podniesienia przemysłu młynar- 
s ciego, pociągnąć może wiele korzystnych dla rolnictwa skutków
wli inwentarzy?6™6 ur0(Tzajn0Ści ziemi> P1-zez podniesienie hodo-

drożs5mZT tS *S dUkl!ii ktSrC C0,IziCnnie ** -»

teczno4'lh ° T 1l Si10nie 1Pr1ZC.ln-T8łu a t° ln 8amdm 1 zatrudnienie uży- - zne licznej Hassy ludzi, którzy me mają środków utrzymania.
_ _ Każdy z tych punktów godzien jest gruntownego zastano-

n lenia, ponieważ każdy pojedynczo oddziaływa na nizld stan go­
spodarstwa, ktorego_ celem i zadaniem jest wytwarzać i żywić?

Duch assocjacji tak potężnie działajacej' w krajach ucywili­
zowanych i do nas rozmaitemi drogami przyjść powinien i przy­
nieść wszystkie korzyści jakich od niej spodziewać się możemy. 
Wyrobienie w sobie indywidualnej wytrwałości i punktualności 

jest pierwszym warunkiem rozwijania się każdego przemysłu. Obe- 
: cny stan stosunków handlu zbożowego, wyrobił w nim ujemne tyl- 
j ko warunki. Cząstkowa sprzedaż produktów, najczęściej płatnych 
naprzód, a często bardzo za mzką cenę, postawiła nas w takich 

[Okolicznościach, że uchybienie terminu uważamy za drobnostkę,
| za słuszny odwet za wyzyskanie przez drobnych przekupniów— 
gdy tymczasem na punktualności w każdem przedsiębierstwie opie- 

| f a? sję musi nadzieja powodzenia. Widzieliśmy że Domy Zleceń, 
których działalność tak była zbawienną, zamknąć musiały swoje 
operacje, po większej części z passywami, a to głównie z powodu 
nawykniema do nieakuratności. Nie mogły one wytrzymać kon­
kurencji z zabiegłością drobnych h a n d la r z y , którzy umi li wsunąć 

się z swoim kapitalikiem wtedy kiedy był najpotrzebniejszym 
1 umieli wyexekwowac odstawę osobiście, czego domy handlowe za’ 
pośrednictwem listów pobudzających wykonać nie mogły. Zgubne 
skutki jakie ztąd wynikły do dziś uczuwać się dają. Nie wątpimy 
ze przeszłość stała się nauką przyszłości, że Banki wzajemnego’ 
kredytu znajdą już grunt dostatecznie przygotowanym, nie będą 
narażone na ten zawód, jaki poprzednie instytucje do zwinięcia 
przymusił. m  J -  J a s tr ^ sk i.

— —=®e€cee©8®=~— ■

KORESPONDEKCYE.

. lii u /  _____ _______
me licząc tej co spławiamy wodą" mogłaby dla nas ważną staTsie 
pomocą. Płacimy za przewóz zboża według wagi, a zatem ru -
Tulów T ń  l Sny-m  k?sztem: bo płacimy za wywóz otrąb i po- 
wartn '•' ‘ i ko!Jecz™e ma gruncie pozostać winny i podnieść

' -bziimhuuy hę do gorzelni, kiedy te przynosiły
iaka taka mm 1 ."lldzies. kllk>‘ laty nie było wsi, w którejby
piiaństto S n  1  me zn^ ° 7 ała; okow ita  8Pad ła  w 
U o S  z m S h z to  1 °  kllka a '°tnem opodatkowaniu, liczi,a„ zeim zmniejszyła się tak, ze obecnie zaledwie dziesiątą cześć
r d f  iw ah oT n ł7 W ,urodzajn7 ck okolicach c u k r o W  C u co n o  
S e is z e  T u n T  1 °  Planto";;lma buraków, i wycieńczono najży- 
musiałv ?  sposobem gospodarstwa nasze przechodzić
musiały silne wstrząsmema, które wiele majątków do upadku do 
prowadziły. Go się stało, trudno żeby odrobionem być moo-to! za- 

naczaniy jc< nac to dla pamięci i odpowiedniego w przyszłości
p O S t ę p o ™  J e ż e ] l  o p r z e m y  s i ę  n a  0^ z e i .n i c j g b y c h

je gospodarstwa nasze ściśle połączą się z przemysłem rozga-

P i z y c z y n e k  d.o kyyes t j i  b u r a c z i i n e j .
. i  umieszczonych niedawno w gazetach: „H andlow ej” i „ W a rsz a w sk ie j” 

artykułów , okazuje się, że p lantatorow ie nie doszli jeszcze do porozum ienia 
z właścicielami fabryk cukrowych; przeto dla wiadomości i użytku stron  obu, 
podajem y opisanie faktu, ja k i m iał miejsce przed trzem a laty, w okolicy 
naszej.

P lantu jem y burak i dla fabryki cukru  w M niszewie, na lewym brzegu rz e ­
ki W isły, w powiecie Kozienlekim  w gub. R adom skiej położonej, przerab ia ją- 
cej w jednej kam panji około 1 0 0 ,0 0 0  korcy buraków . Za korzec buraków 
wagi 2 8 0  fun. dostawionych do fabryki w jesien i, p lan ta to r otrzym uje kop. 75, 
za dostawione zaś w zimie po kop. 8 2 ’/ 2 za korzec. N ad to  daje fab ryka  bez­
płatnie po 5 garncy  nasienia na m órg 2 0 0  prętow y, oraz zaliczenie bezprocen­
towe. Powyż.szą cenę p łaci fabryka za burak i w yprodukow ane na  g runcie  po- 
wislańskim , za buraki zaś pochodzące z pól górnych t. j .  niezalewnych, jak o  
większy procen t cukru  dające, otrzym ują plantatorow io około 1 5 kop . wyżej 
na korcu.

W  r . I8 6  0 urodzaj na  burak i był tu tak  obfity, że z plantacyi dobrze 
prowadzonych na  Pow iślu zb ió r przecięciow y po 180  korcy  z m orga 3 0 0  p rę - 
towego wynosił. K opanie rozpoczęło się w zwykłym czasie i wszystko szło, p o ­
m yślnie, kiedy nagle niektórzy  z p lanta torów  otrzym ali od Z arządn  fabryk i 
u ltim atum  tej treści: „ Z  powodu, że średni z b ió r  buraków  z m orga liczy się 
korcy 8 0 , p rzeto  Z arząd fabryki zawiadam ia W -g o  pana że więcej nad tę n o r­
m ę z zakontraktow anej p rzestrzeni buraków  nie przyjm ie” .

Poniew aż w ko n trak tach  nie było oznaczonem , ani minimum a n i  m a­
ximum  otrzym ać się m ającego plonu z m orga, p lantatorow ie odpow iedzieli: 
że wprawdzie obowiązali się upraw iać burak i, ale nie obowiązali się bynajm niej 
niedbale j e  upraw iać, że zatem  doczekawszy się po Jatach wielu pom yślnego 
roku , postanow ili z niego korzystać, i cały zbiór z zakontraktow anej p rz e ­
strzeni do fabryki dostawić.

W idząc że słuszność je s t po stronie plantatorów , i że do odmówienia 
przyjęcia buraków  nie ma legalnej przyczyny, Z arząd fabryki począł rob ić



w przyjm ow aniu buraków  tysiące trudności i tc-m przeciągnął odbiór ich tak  
d ługo, że burak i zączęły ne brzegu W isły  m arznąć. W tedy zawiadom ił p lan ­
tatorów  pow tórnie, że z powodu zm arznięcia buraków , przyjąć iok nie może. 
P lan tato row ie więc zmnszeni byli oddać fabryce dostawione ju ż  na ląd 
w Mniezewie burak i z ogrom ną nadwagą, niby z powodu uszkodzenia ich 
przez m róz, resztę  zaś spaść m usieli na gruncie.

Opisywać codziennych przykrości i zajść między stronam i, przy,.tej ca­
łej spraw ie, nie będę, każdy łatw o je  sobie wystawić może. Pewnem  je s t  j e ­
dnak, że gdyby n i e  wyrozumiałe pośrednictw o ówczesnego A dm inistra to ra  fa ­
bryk i, k tó ry  o ile  m ógł sta ra ł się rzeczy łagodzić, spraw a nie byłaby się po ­
lubow nie skończyła.

D ruga  je s t  ka teg o rja  rolników , k tó rzy  rolnictwo uważają za szkołę, wy 
m agająeą ju ż  nieco teorji a wiele p rak ty k i. K iedy ludzie do pierwszej k a te g o - 
rji należący sądzą, że zupełnie bez szkół rolniczych obejść się można, że go­
spodarzow i zaledwie czytanie i p isanie je s t  potrzebnem , i najnieudolniejszem u 
synowi gospodarstw o pozostawiają, przeznaczając najzdolniejszych swych sy­
nów dla innych zawodów, gospodarze drugiej ka teg o rji ju ż  przypuszczają 
potrzebę jak iego  takiego wykształcenia', choć nie sądzą, by wysokie naukowe 
uzdolnienie było potrzebnem , lub naw et bardzo  korzystnem . R zekłbym , że to 
ludzie, k tórzy  stoją na krańcu dwóch wieków, średniego i nowego. B ojąc się 
nieznanej przyszłości, nie wiedząo, co się z tego ruchu um ysłowego zrobi, i ozy 

j skutki w ogóle będą dobre, choć ju ż  o tw artem i oczami pa trzą  na n iek tóre, trzy-
Po ostatecznym  obrachunku, plantatorow ie przekonali się że ro k  ten , mają się oni choć jed n ą  ręką starych zasad, m acając d rugą to tę, to d rugą  

m ający dla nich być pom yślnym , wypadł bardzo niekorzystnie, a zastanow i- i z nowych.
wszy się nad tern co zaszło, doszli do przekonania, że upraw a buraków  w tć- W szakże istn ie je  także ju ż  trzecia  ka teg o rja  gospodarzy, ludzi nowego
dy tylko korzystną być może, jeżeli z 2 0 0 - tu  prętów  zbiera się m inim um  sto | w ieku, pełnych wiary w możność postępu. T a  ka tegorja  uważa rolnictw o za na- 
korey , i jeżeli m a się na ten  zbiór, zapewniony uczciwy i pewny odbyt, | ukę, jak  każdą inną gałęź wiedzy, której studjow ać trzeb a, js
w przeciw nym  zaś razie każde inne zboże większy czysty zysk przynosi. 

Je d e n  z plantatorów  napisał w tedy deklaracją następującej treści:

ja k  praw o, m edy-
[ cynę, astronom ję, m echanikę, a której p rak tykę  tak  przysposobiony m łody 

,J a  ; człowiek łatw o po ukończeniu studjów  pojmuje i sobie przyswoi. T a  k a teg o -
niżej podpisany, W łaściciel, (dzierżawca lub rządca) dóbr N . N . zaręczam  sło- j  rja  rolników , żąda akadem icznych nauk dla rolników , n ie uważając ziemi za 
wem i m ajątk iem  moim, że w roku  18 70 plantow ać buraków  dla iab ry k i M ni- ; w arszta t rzem ieślniczy, ale za laboratorjum  chem iczne.
sżew nie będę inaczej, j a k  na podstaw ie nowego kontrak tu , k tó ry  wszyscy 
plantatorow ie w spólnie za korzystny dia siebie uznają”.

Do którćj kategorji wasz korespondent należy, to  wiadomo. O bszernie 
się ju ż  w roku li8 6 0 rozwodził nad po trzebą  g łębokich stud jów  dla rolnika

D ek laracja  powyższa wraz z przygotow anym  projektem  k o n trak tu , ; we wstępie do Polskiego rolnika u Dzwonkowskiego (wspólnie z p . Z . Gaware 
przesłaną została wszystkim właścicielom  po prawym brzegu W isły  g ru n ta  j  ckirn) wydanego. Zbytecznein zatem  byłoby tu jeszcze obszerniej nad tym te -  
posiadającym , tak  plantującym  ja k  i nieplantująeym  buraków, oraz n iektórym  m atem  się rozwodzić. T o tylko powiem jeszcze, że gospodarze pierwszej i d ru - 
z obywateli po lewym brzegu  W isły zam ieszkałym  i przez nich w szystkich i  giej kategorji dla teg o  są przeciwnikam i rzeczywiście czysto naukowego kształ- 
podpisaną została. Zobowiązanie powyższe podpisali naw et obyw atele ziem scy j  ccnia się rolnika, że wiele gospodarstw  upadło , k tórych zarząd powierzono tak  
starozakonni, bezwzględu na wspólwyznawstwo re lig ijne  z w łaścicielam i fa - zwanym książkowym gospodarzom. Oni jed n ak  nie um ieją rozróżnić rzeczywiście 
b ryki. ■■ uozonych ludzi od pseudo uczonych, pływających po powierzchni wiedzy, a k tó -

l’o k ilku m iesiącach wachania się, czując że przy takiem  zgodnem  poję- ] rzy n ie  są zdolni ni do p rak tyk i, ni de teorji, i ani z jed n ą , ani z d ru g ą  pora-
ciu swego in teresu  ze strony plantatorów , fabryka może być narażoną na zna­

czne stra ty , Z arząd je j pierw szy uczynił k rok  pojednania i projektow any k o n ­
trakt. podpisał. P raw d a  że p ro jek t nowego kon trak tu  by ł bardzo um iarkowany: 
nie żądano w nim podwyżki ceny, k tó ra  za bu rak i powiślańskie w iększą wy­
dajność z m orga, a m niejszy procen t cukru  posiadające, ja s t  dostateczną, ale 
żądano zupełnych rękojm i, dających pewność, że nadal p lantatorow ie nie będą 
narażeni na szykany, nadwagi i t. p. nieprzyjem ności, ż ąd am  nadto aby fa­
bryka obowiązała się przyjm ować z m orga ty le , ile p lan ta to r w yprodukow ać 
zdoła.

W łaściciele fabryki, czyniąc te  ustępstw a, dali dowód że zrozum ieli ko­
nieczność pogodzenia swojej korzyści, z in teresem  plantatorów , pojęli oni: że 
gdyby naw et kto , zmuszony koniecznością, na podstaw ie dawnego k o n trak tu  
zaplantow ał k ilka  m orgów  buraków , będzie on tylko w yjątkiem , ogół zas w ła­
ścicieli, wyzyskiwać się nie d o z w o l i ,  b o  k o n i e c z n o ś ć  n a u c z y ł a  n a s  j u ż  r a c h u n ­
ku, który  musi być p o d s t a w ą  c z y n n o ś c i  g o s p o d a r z a .  Od r. 18 70 plantujem y 
buraki n a  p o d s t a w i e  wspomm onego kon trak tu , i o ile z tych dwóch lat wnosić 
m o ż n a ,  z a p e w n i ł  on fabryce i p lanta torom  trw ały i spokojny stosunek.

Oburzy może właścicieli wielkich fabryk  postąpienie Z arządu M nisza- 
wskiej cukrow ni, wątpim y jed n a k  aby ten  ostatn i wziął to bardzo do serca, 
czuje on bowiem dobrze, że tak  w naszej okolicy, ja k  i wszędzie gdzie fabryki 
nie posiadają wystarczającej do produkcji buraków  ziemi, p lantatorow ie są 
panam i położenia, jeżeli tylko na wspólne działanie się zdobędą; to  zaś osta t­
nie zupełnie od nich zależy.

dzić sobie nie umieją.
Po trzebę  szkół rolniczych poznano u nas dawno, choć nie tak  ogólnie, 

I  ja k  obecnie. Skutkiem  uznania tćj po trzeby, genera ł Chłapowski w Turw i, 
prawie od samego początku swego gospodarczego zawodu, zajm ował się k sz ta ł­
ceniem młodych ludzi dla swego fachu, choć zbiór młodzieży w T urw i nigdy 
nie nosił tytu łu  szkoły rolniczej w rzeczy, samej n ią był jed n ak , bo C hłapo­
wski obok p raktyki, także objaśniał w potocznćj rozmowie, na polu lub w ow czar­
n i, stajn i i oborze swym elewom teorję, i Księstwo jem u  zawdzięcza, prócz p rzyk ła­
du wzorowego gospodarow ania, kilkudziesięciu dobrze wykształconych gos­
podarzy. N a  swój czas turow skie postępow anie było w ystarczającem , było po­
stępem , bo i w Niem czech w owym czasie nie dalej, a przynajm niej nie wie­
le dalej się posunięto.

W  roku  184 0 powziął E dw ard  hr. R aczyński myśl obdarzyć Księstwo 
szkoła rolniczo-łeśną. S p r o w a d z i ł  on ju ż  k i lk u  nauczycieli z  m ajętności swo- 
jć j Jeżowa pod Borkiem  i uczniowie też zaczęli się ju ż  zbierać. Zasady jednak  
tej pierwszój, rzeczywistej agronomicznej szkoły, u nas są nieznane. K rótko 
też ona istniała, bo zaraz po tragicznej śm ierci swego założyciela, in sty tu t ten  
upadł. Poznańskie odtąd  przez trzydzieści la t bez szkoły rolniczej istn iało , 
a k to  chciał naukowo dla swego fachu kształcić się m usiał pójść do Śiązka, 
B randerburg ji, Pom eranji lub do G rignon we F rancji.

N ie  powiem, żeby obecnie ju ż  przekonanie o tem , że wysokie naukow e 
w ykształcenie rolnikow i koniecznie je s t  po trzebnem , p rzesiąkło  w krew  i kość

kujące się na Zachodzię, zasługują na bezwarunkowo potępienie, z powodu że 
są bezrobociami, k tó re  tak  na stan m aterjalny i m oralny zm awiających się, jak  
i na p rodukcją  k ra ju , najszkodliwszy wpływ wywierają. Przeciw nie zaś p lan ta­
torow ie buraków , łącząc się przeciw  wyzyskiwaniu ich przez właścicieli cukro­
wni do bezrobocia uciekać się nie po trzebują, gdyż każdy m órg ziemi z pod 
produkcji buraków  usunięty, użytym być może natychm iast i to z rów ną ko­
rzyścią, pod p rodukcją  zboża lub innych roślin  fabrycznych, tak  więc ani lu ­
dność robocza, ani plantatorow ie, ani p rodukcya krajow a nic na tem  nie ucier- 
pią, jeżeli zaś stracą  właściciele fabryk cukrow ych, czego jed n ak  nie p rzypu­
szczamy, licząc na ich wczesne zrozum ienie w spólnego in teresu , wina na nich 
sam ych spaść m usi. Władysław Zednik.
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Szkoła rolnicza Imienia Haliny w Żabikowie 
pod Poznaniem.

, . ., , , i naszą. Owszem je s t  bardzo wielu, k tórzy  tw ierdza ze trochę teorii, a wiele
/m o w y  robotm kow  przeciwko właścicielom fabryk, tak  często p rak ty - , , . , ' , ,

• . ■ _  j  ■ . p rak ty k i w ystarcza, w skazując na  rezu lta ty  osiągnięte p rzez  gospodarzy tak
właśnie wykształconych. Ci ludzie nie um ieją sobie postaw ić pytania  coby ta ­
ki gospodarz był zdziałał, gbyby by ł m iał najwyższe naukowo-rolnicze wy­
kształcenie? Genjusz, lub prawdziwy talent, choć z małerai środkam i, z nie­
wielkim zapasem  wiedzy, pracując, osiągnie znakom ite rezulta ty , opłacając 
jed n ak  drogo każde doświadczenie; ale genjuszów i prawdziwych talentów  nie 
je s t  do zbytku na świecie, m ierność przeważa, a d la oświecenia tój massy m ier- 
nych ludzi potrzeba wiele nauki. Z resztą, czyż niemamy nieco tryw ialnego 
wrawdzie, ale za to bardzo dosadnego przysłowia: ,,lepiej z m ądrym  stracić , niż 
z głupim  zarobić!’’ W szakże m ądry prędko poznaje, gdzie błąd; g łup i idąc śle­
po po jednej ścieżce, k tó ra  go raz fortunnie doprow adziła do m ałego rezu lta - 
tu , ju ż  jć j więcćj nie porzuci, choćby go w innych przypadkach  do zguby 
wiodła.

Lecz pozostawmy te  refleksje k tó re  jak o b y  zajm owały perjod od upadku 
szkoły w Jeżow ie, aż do roku  18 70, mniej i więcej 29 la t wynoszący d lak tó - 

j  rego  historycznego szkicu rolniczej szkoły u nas kreślić nie m ogę, i p rzejdź­
my do założenia naszej szkoły rolniczej, , , Im ienia H aliny w Żabikow ie” pod 

Z  Poznańskiego, 6 Stycznia 1872. 1 Poznaniem . W  tym  jedzak  perjodżie rosło  i krzewiło się przekonanie , że szko-
W pływ  szkól rolniczych na rozwój ro ln ictw a, zapewne najm niójszego j roIuicza je s t  potrzebą^ n iezbitą, nieodzowną; um ysły naszych gospodarzy 

objaśnienia już  nie wym aga, i zapewne też ju ż  dyskussji nie podlega. Co je -  doj rzewały przez ten  perjod . Znaleźli się też ludzie, w Poznańskiem , k tórzy 
szeze u nas się dyskutuje, to  rodzaj szkoły, m ianowicie: czy ona m a być po- ! w}'mową przekonyw ali o iej po trzeb ie , i ponieważ z n ikąd  na środki ra'- 
łączona z rolnictw em , a zatem  czy m a obznajom ić uczniów  z p rak ty k ą , czy obowac nie było m ożna, obm yślili te  środki i o nie się starali, 
też ich tylko ma teorycznic w ykształcić, ja k  każdy wyższy zak ład  naukowy Jeszcze ś. p. D r. K aro l M arcinkow ski, tw órca naszego towarzystwa
swych elewów, pozostaw iając praktyczno w ykształcenie własnej woli uczniów , naukowój pomocy i fundator bazaru  i spółki bazarow ćj, spłodził w swój gen ial- 

Odpow iednio tem u, ja k  na l-olnictwo się zapatru jem y, otrzym ywać b ę - { nój głowie myśl założenia szkoły rolniczój. Zawozesna śm ierć nie dała tćj 
dziemy, że przyszłem u rolnikowi je s t  głównie potrzebną p rak tyka , lub teorja. | myśli dojrzdć, wcielić się, lecz z nim  razem  nie poniesiono jej do g robu . P o - 

Są jeszcze obecnie rolnicy, k tó rzy  na swoje rzem iosło; k tórym  w vstar- j d jął j ą  general D . C hłapow ski i przez la t 30 zajm owała ona myślących g o sp o - 
cza, by ro ln ik  um ia ł orać, siać, m łócić, nareszcie bydłu krew  puszczać, lu b —  j darzy  Księstwa, zm ieniając się p o d łu g  tego ja k  wyobrażenia, stosownie do 
może naw et zażegnywać ból, i w których szczyt rolniczój nauki je s t  um ieć do- ! po trzeb  się zmieniały.
brze  krzyczeć w podw órzu. T o  są rzem ieślnicy, ludzie żyjąoy w głębokim  śnie I W  tym  czasie jeszcze ś. p. T y tu s b r . D ziałyński ofiarował P ro w en t B niń-
średnich wieków, k tórzy n ietylko nie przypuszczają, żeby ludzkość posunęła ] ski, m iędzy m iasteczkam i Bninem  a K urnik iem  położony, w bliskości K urn i- 
się naprzód, ale k tó rzy  naw et postęp  uważają za niemożliwość. D la nich szkół ckiego zam ku i b ib lio teki, a gdzie się znajduje k ilk a  większych murowanyoh 
wcale nie po trzeba. i  gm achów , na szkolę ro lniczą’, lecz ten  plan nie przyszedł do skutku. W ypa-
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d k i 6 3 ro k u , a n as tęp n ie  i śm ierć  h r .  D z ia ły ń sk ieg o  zn iw eczy ły  te n  p lan , k tó ­
ry , g d y b y  b y ł z o s ta ł z rea lizo w o n y , b y łb y  n a s  o b d a rz y ł  in s ty tu te m  p raw dziw ie  
id ea ln y m . Z ie m ia  bow iem  b o g a ta , d o  p o b lisk ic h  fo lw ark ó w  n a leżąc a , ro z leg łe  
lasy , w ie lk ie  je z io ra , b y ły b y  u ła tw iły  n a u k ę  ro ln ic tw a , leśn ic tw a , i ry b a c tw a , 
o b o k  k tó ry c h  i o g ro d n ic tw o  i p szczo ln ie tw o  te o re ty c z n ie  i p ra k ty c z n ie  m og ły  
zn a le ść  sc h ro n ien ie , n ie  m ów iąc ju ż  o hodow li dom ow ego d o b y tk u . J e d n e m  
słow em , w P ro w e n c ie  B n ió sk ira  w szystko  by ło  m ożliw ćm .

Z aw istn y  lo s n ie  d o p u śc ił z rea lizo w an ia  te g o  p la n u . D o p ie ro  obecnem u 
Z arzą d o w i C e n tr . T o w . G o sp o d  , by ło  danóm  d aw no  p ie lę g n o w a n ą  m yśl z re ­
a lizo w ać . H r .  A u g u s t C ieszkow ski ' )  bow iem  w sp an ia ło m y śln ie  o fiarow ał b y ł 
fo lw ark  sw ój Ż ab ik o w o  p o d  P o z n a n ie m  T o w a rz y stw u  R o ln icze m u  P o zn ań sk o - 
S zam o tu lsk iem u  n a  s ta c ję  d o św ia d cza ln ą , do  czego  b y ł pow o d o w an y  z a c h ę tą  
ś. p . sw ej m a łżo n k i H aliny. Z a  zg o d ą  o fia ro d aw cy  w spom nione to w arzy stw o  
z ło ży ło  o fe rtę  w ręce  Z a rz ą d u  C en tr. T o w . G o sp o d , k tó ry  ro z sz e rz a ją c  p ie rw o tn ą  
m y śl fu n d a to ra , z a m ia s t chem icznej s ta c ji  dośw iad cza ln e j, szko łę  ro ln ic zą  założyć  
p o sta n o w ił. H r .  C ieszkow ski, ro b ią c  sw ą zn a k o m itą  o fe rtę , o d s tę p u ją c  n a  1 2 
la t  fo lw ark  b e z p ła tn ie  n a  rzecz  sz k o ły  ro ln icze j i o f ia ru jąc  n a d to  6 0 0 0  ta l: na 
w zn ies ien ie  p o trz e b n y c h  b u d y n k ó w  d la  z a k ła d u , z a s trz e g ł  so b ie  ty lk o , b y  n o ­
w a  sz k o ła  n o siła  na  p a m ią tk ę  ś. p . m a łżo n k i je g o  im ię „ H a lin a '', i z a is te  im ię 
to  b ęd z ie  u  n a s  n a  d łu g ie  w iek i dźw ięczne i m iłe , p rzy w iązan e  do  ro ln ic zeg o  
p o stę p u  i o św ia ty .

W  sp ó łc e  bazarow ój od  czasów  jó j za ło ży c ie la  ś. p . D r . K a ro la  M a r­
c in k o w sk ieg o , z b ie ra ł  się  fu n d u sz  n a  p o d n ies ie n ie  ro ln ic tw a , h a n d lu  i p rz e ­
m y słu . S p ó łk a  b aza ro w a  n a  m ocy  u ch w ały  ak c jo n a rju sz ó w  p rz y sz ła  w pom oc 
sz k o le , p rz e z n a c z a ją c  po łow ę o d se te k  ow ego  fu n d u szu  n a  rzecz  sz k o ły .

T o  um o żeb n iło  że  ta  szk o ła  s ta n ą ć  m o g ła  bez niczyjej in n e j pom ocy , 
j a k o  św ia d ek  te g o , co lu d z ie  w spó lnem i s iłam i w y k o n ać  m ogą, je ż e li  szczerze  
się do czego  b io rą , i je ż e li  p la n  w y szed ł z g łow y  d o jrz a łć j. N a d  sz k o łą  Ż ab i- 
k o w sk ą  pow in ien  by  b y ć  nap is: „help your s e l f”

G d y b y m  W a m  o p isa ł m ój sąd  o tć j szko le  n asze j, m og lib y śc ie  m nie po- 
d e jrzy w ać  o ch ęć  sc h le b ia n ia  jó j ,  w ynoszen ia  te j naszój w cielonćj m yśli; teg o  
p o d e jrz e n ia  u n ik a ć  m uszę . W sz a k ż e  n a jlep szy m  dow odem  w arto śc i naszó j H a ­
lin y  j e s t  są d  n ie m ie c k ie g o  to w arzy stw a  ro ln iczeg o  w L e sz n ie , k tó re  p u b liczn ie  
o d d a ją c  p o ch w a ły  te j naszej in s ty tu c ji, w y raża jąc  p rzy tó m  p rz e k o n a n ie , że 
w pływ  je j  b ęd z ie  zn a k o m ity  d la  g o sp o d a rs tw a  naszej p ro w in c ji, ż a łu je  że d o ­
tą d  n ie  m a o d p o w ied n ieg o  n iem ieck ieg o  in s ty tu tu , k tó ry b y  z ow ym  m ó g ł 
w sp ó lu b ie g ać  się w sz lachetnó j w alce m yśli.

C el j a k i  so b ie  szko ła  Ż ab ik o w sk a  w y tk n ę ła  j e s t  b a rd z o  ja sn y  i log iczny , 
w yrażo n y  w b ro szu rce : „ W ia d o m o ś ć  o szk o le  ro ln iczó j im ien ia  H a lin y  w Ż a -  
b ik o w ie” p rzez  D r . J u lju s z a  A u . T a m  ( s t r .  1 0 )  w yraźn ie  j e s t  pow iedziano :
, , S zk o ła  rolnicza bezustannie w inna mieć na oku cel sw ój p ra k tyczn y , lecz zd ążać  
do tego celu m usi drogą naukow ą". ,, N ie  może ona podaw ać gotowy^fy recept p ra ­
k tycznych , bo te na  nicby się nie p rzyd a ły , a p ło d ziłyb y  bezmyślność”. „ S zk o ła  ma 
zadan ie  w yższe! P oioinna ona ta k  usposobić uczn ia , aby p r z y  św iadom ości celów 
gospodarskich a  znajomości dzia ła jących p rzy c zy n , sam  sobie w danym  razie  receptę 
odpowiednią wygotować u m ia ł" . A  n ieco  dalój: „ Z a m ia st obawy f  że się uczeń  
nauczy za  wiele; w ystrzegajm y się  raczej, aby się  nie n a u czy ł za  m a ło". S zk o ła  
Ż ab ik o w sk a  n iech ce  sz e rz y ć  półw iedzy i  w ykszta łcen ia  encyklopedycznego, bo te 
tylko m ogą głow ę zaw rócić , stać się p rzy c zy n ą  niepraktyczności i  niedołęztw a.

O to  zd a je  się k w iu ten ssen c ja  p ro g ra m m a tu  szko ły  ro ln iczej im ien ia  H a ­
lin y , i •— • są d ząc  z s ił  j a k ie  o n a  m a  do  sw ej d y sp o zy c ji, o raz  z lu d z i, k tó ry m  
m ło d z ież  j e s t  po w ierzo n a , —  m am y p rz e k o n a n ie , że  te n  p ro g ra m m a t b ędzie  
o sią g n ię ty .

Czyż W a m  je sz c z e  m am  pow iedzióó  j a k  ta  sz k o ła  ro śn ie?  Z a k ła d  ten , 
p rz e z n a c z o n y  p ie rw o tn ie  n a  w y k sz ta łcen ie  2 4 uczn iów , w p rz e c ią g u  p ó ł ro k u  
s ta ł się za c iasn y m  b y  liczb ę  cisnącej się  m łodzieży  p o m ieśc ić . T rz e b a  by ło  
b r a ć  się do  p rzy b u d o w a n ia , by p o m ieśc ić  60  u czn ió w , a  zd a je  się , że  n ie d łu ­
g o  z a b ra k n ie  znów  m iejsca  d la  w iększej liczby .

D o tą d  w praw dzie  w ed łu g  u s ta w , z a k ła d  w Ż ab ik o w ie  liczy się  do  ś r e ­
d n ich  sz k ó ł ro ln iczy ch ; lecz sam o o b sa d zen ie  k a te d r  w yk azu je , że p rzy n a jm n ie j 
o b ecn ie  inaczćj się  po jm u je  ce l średniej szko ły  ro ln ic z e j, n iże li daw nie j, p rzed  
trz y d z ie s tu  lu b  n aw e t d w u d zies tu  la ty . O g ó ł p o s tą p ił  p rz e z  te n  czas; szko ła  
ż a b ik o w s k a  j e s t  re flek sem  te g o  p o stę p u  i je s te śm y  p ew ni, że o n a  znów  do 
d a lszeg o  p o stę p u  się  p rzy czy n i.

Że sz k o ła  Ż ab ik o w sk a  p o sia d a  sy m p a tję  o g ó łu , że k a żd y  w ed le  m ożno­
śc i w sp ie ra  j ą  ro zm aitem i p rz e d m io ta m i, słu żącem i do  n a u k i i u ła tw ia ją c e m i 
ta k o w ą , to  ty lk o  m im ochodem  n ad m ien iam , bo  czyn iąc  to , k a ż d y  ty lk o  p e łn i 
o b o w iązek  o b y w ate lsk i

J a k i e  tu  w ogóle  p an u je  p rz e k o n a n ie  o p o trz e b ie  w yższego z a k ła d u  nau 
k o w o -ro ln icze g o , o tem  na jlep ie j św iadczy  te s ta m e n t zm arłeg o  J a n a  J e ż e ­
w sk iego  z G łę b o k ie g o  i M oczennicy  p o d  K ru św ieą , k tó ry  zap isa ł d la  tak ieg o  
z a k ła d u  m a ję tn o ść  3 ,7 4 5  m a g d e b . m o rg  ro z le g łą  na  jó j u rząd zen ie . S zkoda, że 
j e s t  w aru n ek , b y  ta  sz k o ła  by ła  n a  wsi; wyższy z a k ła d  ro ln ic zo -n au k o w y  ta k  
m a ło  na  wsi is tn ieć  m oże, j a k  u n iw ersy te t. D osyć tak iem u  z a k ła d o w i m ióć p o d  
r ę k ą  m ały  k aw ałek  g ru n tu  d la  ro zm aity o h  p ró b  i d o św ia d czeń , j a k  dosyć  m e­
d y czn em u  fak u lte to w i k lin ik i, by  w y k sz ta łc ić  p ra k ty c z n y c h  le k a rz y ; w ielkiej 
p rz e s trz e n i  n a  to  nie p o trz e b a .

') On sam  kiedyś m iał zam iar w ystaw ić szko łę  ro ln iczą  w  W ierzen iry  m ajątku  swoim.
Lecz i ten  p lan  n ie  p rzyszed ł do skutku.

N a m  p o trz e b a  w ysoko w ykszta łco n y ch  obyw ate li; ich nam  ty lk o  u n i­
w ersy te t d o s ta rc z a ć  m oże. N am  p o trz e b a  u zd o ln io n y ch , zn a jący ch  sw ój faoh 
rząd có w  i ekonom ów ; tę  p o trz e b ę  zasp o k o ić  m oże ś re d n i z a k ła d  n a u k o w o - 
ro ln ic zy . N a m  p o trz e b a  ta k ż e  p o jm u jący ch  nas w ło d a rzy , i d la  n ich  p o trz e b a  
n iższych sz k ó ł ro ln ic zy ch , sz k ó ł d ła  w ło d arzy  ja k ic h  ju ż  b a rd z o  w iele u n a ­
szych zach o d n ich  sąsiadów  u rząd zo n o , a  n aw et d la  N iem có w  W . K sięstw a.

A Ie o p ró cz  te g o  b ra k  nam  je sz c z e  szko ły  tec h n ik ó w  ro ln ic zy ch , szk o ły  
leśn ików  (ch o c  lasy  u  nas ja k iś  m in ia tu rn y  o b raz  p rz e d s ta w ia ją ), szko ły  ry b a ­
c tw a , o g ro d n ic tw a  t .  j .  szkó ł, ja k ie  ju ż  za  g ra n ic ą  n aszego  P o z n a ń sk ie g o  is tn ie ­
j ą ,  i o k o ło  ro z m n a ż a n ia  k tó ry c h  za  p om ocą rząd ó w  się k rz ą ta ją . U  nas, m am  
to  p rze k o n a n ie , p o d  go d łem : „help y o u r s e l f '  i do ty ch  in sty tu tó w  do jdziem y 
bo  chcem y  n a p rz ó d , ch cem y  p o stę p o w ać . AU)in K ohn

Nowe zastosow anie dynam itu do rozsadzania karp.
W iad o m o  pow szech n ie  j a k  tru d n e m  i m ozolnem  j e s t  w ydo b y c ie  p n i po 

śc ię tym  s ta ro d rz e w .u  zw łaszcza św ieżych n ieo g n iły ch . U życie  m aszyn  k a rc z u n -  
ow ych , ta k  z po w o d u  ich ceny, ła tw y ch  u sz k o d zeń , i n iem ożności zas to so w a­

n ia  w k ażdym  m iejscu , n ie  m og ło  się u pow szechn ić .

P rz y  u s iło w an iach  czynionych w celu  p o d n ies ie n ia  p rzem y słu  leśnego  
i zu ży tk o w an ia  k a rp , znaczny  d o ch ó d  p rzy n ieść  m o g ący ch  p o śp ie szam y  p o d z ie ­
lić  s .ę z  naszy m , czy te ln ik am i w iadom ością: że pew ien  fran c u zk i leśn iczy  z d o ­
b ry m  sk u tk iem  zas to so w ał d y n am it do ro z b ija n ia  p n i w ie lk ieg o  ro d za ju  

ty m  Celu’ s to sow nie  do g ru b o śc i p n ia , w ierc i się o tw ó r n a  0 ,2 5  do 0 ,4 0  
m e tr . g łę b o k i a  0 ,2  m . ś re d n ic y  m ający , w k tó ry  zapu szcza  się p a tro n  d y n a ­
m itow y 5 0  g ram m ó w  z p o d p a łem  ze s re b ra  p io ru n u ją c e g o , do k tó re g o  p ro ­
w adzi s ,ę  zw yczajny  lo n t O tw ó r z a m y k a  się g lin ą  p o czem  lon t z ap a la  się 
W  sk u te k  p o w sta łe j eksp lo z ji p ień zo sta je  ro z sa d z a n y  n a  k ilk a  ^  k tó J

n as tęp n ie  z ła tw o śc ią  m ogą być w ydobyte  z z iem i. K o sz ta  pow sta łe  z użycia  
te g o  sp o so b u  są  b a rd z o  m ałe . j 7 j ^  J

KURS GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ.
  Dnia 20 S tycznia (l Lutego).

3VIonety i IPapiery:
Pół-im peryały  rossyjskie p ł. rs. 6 k. —
D u k aty  holenderskie pł. rs. 3  kop. 4 5 .
Obligi skarbow e 100 rs. (oprócz kuponów ). . .  . 
L isty  Z astaw ne 3-go okresu  I  seryi, za rs. 100. 

»' „  3-go okresu I I  seryi, za rs. 100.
u , _ u nowe 5 %  z r .  1869 .......................

Obligi Tow arzystw a K redytow ego Ziemskiego .
L isty  Zastawne M iasta W a rsz a w y ........................
L isty  L ikw idacyjne K rólestw a P o lsk iego ............
B ilety  B anku Cesarstw a z ro k u  1860 .................
Rossyjska pożyczka prem iowa z r. 1864...............

. z r . 1866 ......................................
5 /o L isty  Zastawne R ossyjskie..................................................
Akcye D ro g i Żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej, za sz tu k ę !!

„ „ „ Warszawsko-Bydgoskiej, „ „ . .
5> »ł W arszaw sko-Terespolskiej „ „

» » Fabryczno-Łodzkiej „  „  . .
„  B anku H andlow ego W arsz aw sk ieg o ...............................
„  B anku  D yskontow ego....................................................................
,, W arszawskiego Tow arzystw a U bezpieczeń od o g n ia . .

W artość  kup. od L . Z. od rs. 100 kop. 4 3 '/3. O d L . Z. now. kop. 54V6. 
M iasta W arsz. kop. I6 6 y 3. O d List. L ikw . k. 66’/ , .

Żądano ! P łacono

Ruble i kopiejki sr
— — 86 50
90 50 90 10
89 10 88 60
89 50 89 20

100 15 99 90
85 — 84 65
75 85 75 50
92 25 — —

152 — — —

153 — 152 50
109 50 — —

— — 88 50
— — 68 50
— — 118 _
102 50 — —

170 __ — —

136 — 134 50

Od L. Z.

T A R G I W A R S Z A W S K IE :

Z (lilia 20 Stycznia (1 Lutego)

P szenica 242 fun............
Ż y to . . .  .232  ...............
Jęczm ień 2 i 4-rzędowy
O w ie s ............................. ..
G r y k a ...............................
Rzepik l e t n i ...................
Rzepak raps zimowy . .
Siemię ln ia n e ...................
G r o c h ......................

Czetwcrt K orzec od —  do

Rs. i kop. R uble srebrne i kopiejki
12
8
6
4
6

48 6 50 7 80
16 4 65 5 10
72 3 60 4 20
— 2 25 2 50
24 3 75 3 90

64 4 65 5 40
Stosunek czetw erti do korca =  5 : 8.

Dowozy: Osią, K oleją  i W isłą:
Pszenicy 500, Żyta 700, Jęczm ienia 600, Owsa 9 00  korcy.

Cena O kowity dnia 20  Stycznia (1 L utego). 
H urtow e sk łady  wiadro od 548% , garniec od 178— 180 
Pojedyncza szynkarska „  „  180— 184

Stosunek garnca do w iadra 100  : 308.

T R E S C : 0  obsadzaniu  drog drzew am i, odczyt L . Skoraczew skicgo. — 0  lllera tu rzc  k rajow ej rolniczej, przez J .  Boczyńskiego. (D okończenie).— K ilk a  s łó w  o żyw ien iu
zw ierzą t dom ow ych, przez A leksandra Trylskiego, (ciąg dalszy), - f t z e c z y  b ieżące, przez W ik to ra  Jastrzębskiego.-K orespoiidengje: P rzyczyn ek  do k w estji b u r a c z a n e j ,  przez W ł
Zedm ka. —  l  Poznania, przez A lbm a K ohna. —  W iadom ości ro lnicze i p rzem ysłow e. —  Kurs G iełdy W a isza w sk ie j. -  Targi W arszaw skie. — W  o d c i n k u :  0  zu ży tk ow an ia  
n ieczysto ści, przez K azim ierza L angiego .

/I03BOjeno Ifeiiąypoio. —  W arszaw a, w D ru k arn i J a n a  Jaw orsk iego , K rakow skie-Przedm ićście N r. 415.— Odpowiedzialny R edaktor i W ydaw ca, Jakób Loewenberg-


